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50 procent drożej. 
d proc. drożej. 


1—1 po poludniu. 
Warunki prenumeraty: 


zł. 8 z odnoszeniem do, domu; zamiejscowa zł. 3 gr. 50 miesięcznie, 


E 


W administłacji, biurach 
dzienników, kioskach = 


Drobne ogłoszenia 5 gr. za wyraz; dla poszukujących pracy 3 gr. za wyraz. Ogłoszenia zagraniczne o 
Jak Łódź czci pamieć Henryka Sienkiewicza. 


Pragnąc jak najokazalej wez- 
cić zwłoki H Sienkiewi- 


cza, które okryte kwiatami i Or- 
łem Polskim, staną na stacji Ko- 
luszki:o godz. 20 m. 32 dnia 25 
października 1924 r., Komitet 
Wojewódzki wydał odezwę do 
mieszkańców m. Łodzi treści 
następującej: 5 : 

„Z ziemi helweckiej do umiło 
wanej Ojczyzny wracają w maje 
stacie doczesne szczątki Mocarza 
Ducha, Wodza Narodu i Pa 
ciela serc polskich — Henry. 
Sienkiewicza, 

Świat cały; pochyla czoła 
przed 'Tytanem Słowa, czczą 
Jego genjusz! Żywiej zabiją mi- 
ljony serc, gdy dostojne prochy 
w królewskim pochodzie staną 
na ziemi polskiej! Cały, Naród 
w poryjwie uwielbienia powsta- 
nie, by uczcić swego Najprzed- 
niejszego Syna! Rodacy! Wiel- 
ki Jałmużnik Polski całą swą 
działalnością w. najcięższych dla 
kraju chwilach sam nam wiska- 
zał, jak najlepiej uczcić Jego pa- 
mięć! Ten, który uratował set- 
ki tysięcy dzieci polskich od gło- 
dowej śmierci, z za grobu woła 
do nas, wskazując sieroty, łakną 
ce straty, czułego serca i świa- 
tła wiedzy! 

Rodacy! Wzywany Was do 
ofiarnego czynu:  Odbudujmy 
zburzowa w czasie ciężkich walk 
pod Łodzią Schronisko  Sieroce 
„Gniazdo*, i 

Dźwignijmy rumowiska Siero 
ciniec, który tak chlubnie zapi- 
sal się na kartach miłosierdzia 
społecznego! Stwórzmy pomnik 
żywy ubóstwianemu Mistrzowi! 

Jed ocześnie. Komitet Woje- 
wódzki sprowadzenia zwłok 
Henryka Sienkiewicza do kraju, 
zwraca Się z wezwaniem do wła- 
ścicieli gmachów, żeby po połud- 
niu w sobotę i cały dzień nie- 
dzielny powiewały flagi narodo- 
we ną wszystkich domach. 

Na ostątniem posiedzeniu Ko- 
mitetu w dniu wczorajszym z0- 
stał opracowany porządek uro- 
czystości: 


Na wypadek wojny. 

PRAGA 28 (PAT). Komen- 
dant czechosłowackiej szkoły 
wojskowej franeuski generał Ja- 
met zamieścił w piśmie wojsko- 
wym „Wojenskie Rozhlady* ar- 
tykuł o konieczności jednolitego 
kierownictwa armji państw 
sprzymierzonych, 

Wskazuje on na brak jedno- 
litego kierownictwa w wojnie 
światowej i domaga się specjal- 
nej organizacji całego życia go- 
spodarczego na wypadek wojny. 
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£ komisii finansowej Francji. 

PAPYZ 25 (PAT) Komisja 
Unansowa izby uchwaliła 20-u 
płusami przectwko l2-u_zinniej- 
szenie kredytu dla ambasady 
przy Watykanie, decyzję w spra- 
wie wniosku « Bokanowskiego, 
lomagającą się przyznania kre- 
iytu w wysokości 100 tysięcy 
ranków na otwarcie ambasady 
wloskiej komisja odłożyła do 
tlhiwili wypowiedzenia się rządu 
k iej sprawie, 


—— nn a AŻ 


Sobota, dnia 25.10 b. r., go- | i przedstawicieli wojskowości, po- poem, oddanie hołdu, przemó- 
wienia. 


dziana 18.45. Stawia się delega- | 
cja ze sztandarami na stacji 


Łódź-Fabryczna i przybyciu | nowicza 
is] Ai Ac | szek, gdzie dekorator łódzki p. 


"Tymienieckiego, * Woje- 
du Kamieńskiego, 
Jarosza, członka Rady Miejskiej 


pod kierownictwem naczel- 
węzła, kolejowego P. Purczy- 
w stronę Kolu- 


ciąg 
nika 


Łuczak udekoruje stację. 


Godzina 20.32. anie w 


Godzina 20.57. Pociąg że 
zwłokami Henryka Sienkiewicza, 
wyrusza w stronę Warszawy. 

W, ŁODZI. 
Godzina 19. Qapstrzyk or- 


Kołuszkach zwłok Henryka Sien  kiestr wojskowych. 


Dziś setny numer „Nowin”! 


Dziś oddajemy do rąk Czytel- 
ników setny, numer „Nowin“... 
Czwarty. już mija miesiąc od 
chwili, gdy zajęliśmy posterunek 
publicystyczny. w naszem mieście. 

Bez szumnych zapowiedzi, 


Stanęliśmy na platoformie zu- 
pełnej bezpartyjnóści, jedynie do- 
bro kraju, a nie koterji politycz- 
nych, mając na względzie. 

Niezależni tedy od nikogo, 
w miarę sił naszych i możności, 
staramy się o oświetlanie z całą 
bezstronnością zjawisk potoczne- 
go życia, 

Ożywieni duchem demokra- 
tycznym, pragnąc najgoręcej i 
najusilniej pracować na twardym 
gruncie łódzkim, który opnomie- 
nia blask tych samych ideałów 
polskich, jakiemi żyje całe pań- 
stwo, stanęliśmy po stronie rzesz 


i 


pracujących i pracującej inteli- 
gencji. 

Wyraziciełami dążeń tych 
rzesz stać się pragniemy. Te 'bo- 
wiem rzesze są rdzeniem miasta, 
które polska stworzyła praca i 
dla którego polska praca wykuć 
musi jasną przyszłość. 

Niezawsze może, walcząc z 
trudnościami, nieodłącznemi od 
wprowadzenia, młodego wydawni- 
obwa w żykie, siać mogliśmy. 
całkowicie na wysokości zada- 
nia, 

Nieustanmą jednak troską na- 
szą jest „Nowiny“ rozszerzać, il- 
lepszać, rozbudowywać, by, jak 
najszybciej przystosować się mo 
gły do zadań służby społecznej, 
którą ochotnie sprawować pra- 
gną. 
Od dnia. dzisiejszego, dzięki 
zdobyciu udoskonaleń  technicz- 
nych, jesteśmy w możności wy- 


chodzić w objętości 8 stron dru- 
ku, co stawia nas w rzędzie pism 
dużych i pozwala jednocześnie 
na wprowadzenie nowych dzia- 
łów i rozszerzenie istniejących, 

Jak dotąd, tak i na przysz- 
łość, starać się będziemy, spro- 
stać wymagamiom, które na, nas 
nakłada obowiazek. 


deczną podziękę tym licznym 
rzeszom Ozytelników i Przyja- 
ciół, które tak wydatnie nasze 
usiłowania poparły. 

Więcej nie dodać nie można. 
Numer się zamyka, trzask lino- 
typów głuchnie i po raz setny 
idzie w ruch maszyna rotacyjna. 

Za chwilę otrzymacie mokre, 
świeżą farbą pachnące, trudem 
dziennikarzy i pracowników dru 
kanskich zdobne „Nowiny“. 

Redakcja. 


OTWARCIE JESIENNEJ SESJI SEJMU. 


Jak reagowali posłowie na mowę p. Grabskiego. 


Trzy i półgodzinnem .expose 
premjera Grabskiego rozpoczęła 
się jesienna sesja parlamentar- 
na. Ze skupieniem i uwagą 
przysłuchiwadi się liczni» zgroma 
dzeni posłowie wywodom szefa 
rządu, jednakże entuzjazmu ma 
sali nie było. 

Przeciwnie. Przyjęcie jakie- 
go doznał wczoraj prenijar, na- 
zwać można zimnem, a skąpe 
oklaski, jakie towarzyszyły osta 
tnim słowom deklaracji rządo- 
wej, dostatecznym są dowodóm, 
że przemówienie, chociaż może i 
trafiło do przekonania większo- 


ści słuchaczów, jednak że... Było 


potraktowane zbyt otwarcie, z 
nadmierną może szczerością. A | 
tego posłowie nie lubią. 


P. Grabski nie ubrał swej de- 
klaracji „w . migotliwe' połyski 
zwodńiiczych obiecanek. ‘Nikomu 
nie schlebiał. Wręcz: przeciwnie. 
Każdy ze słuchaczów usłyszał 
słowa gorzkiej prawdy, które 
musiał stosować do siebie i swe- 
go stronnictwa. I chociąż częs- 
to niektóre powiedzenia p. Grab- 
skiego pokrywano. zjadliwemi u- 


śmiechami lub okrzykami, jed- 
nak w duchu niejeden z posłów 
powtarzać musiał: „mea culpa“. 

A teraz oddajmy głos samym 
posłom i posłuchajmy, co też 
oni o przemówieniu sądzą. 

Dziekan posłów i członek 
Zw. L. N., pos. Brownsdorf 
twierdzi: 

— Sądzę, że premjer, przy 
poparciu społeczeństwa, zdoła 
wyciągnąć wóz pańsbwowy z 
obecnej trudnej sytuacji. 

Pos. Chądzyński (N. P. R.); 

— Premjer nie docenia roz- 
miąru kryzysu przemysłowego 
i groźby bezrobocia, a w przed- 
stawionym przez niego planie 
gospodarczym nie jest w stanie 
wskazać chociażby. ma próbę wyj 
ścia z Kkryżysu. Ostatni wzrost 
drożyzny nie jast wynikiem je- 
dynie nieurodzajw, lecz: spowodo 
wany został tem, że: polityka 
rządu:nie bvła w: stanie spowóo- 
dować zniżki cen. 

Pos. Barlicki (P. P. S.): Nie 
wierzę w środki policyjne na 
Kresach! Trzeba pozyskać sobie 
miejscową ludność, 4 wówczas 


będzie tam spokojnie. W sto- 
sunku do przemysłowców ude- 
rza mnie zupełna bierność rządu. 


A brak programu w zwałczaniu | 


drożyzny dopełnia już miary... 
Pos. Byrka (,„,Piast') jest zda 
nia, że premjer znalazł się dziś 
w znacznie trudniejszej sytuacji, 
niż przed kilku miesiącami. 
— To też — mówi p. poseł— 


w przemówieniu tem brakowało | 


tej pewności siebie, jaka cecho- 
wała dawne jego wystąpienia. 

Pos. Reich, prezes koła żydo- 
wskiego, jest strasznie lapidar- 
ny. 

— P. Grabski — twierdzi p. 
poseł — łudzi siebie i społeczeń- 
stwo. Nie zdaje sobie sprawy 
z warunków politycznych i po- 
trzeb, gospodarczych, kraju. 

Poz. Nauman, prezes Zjedno- 
czenia niemieckiego, oznajmia: 

-> Przykre wrażeńia- na'na- 
szych: ławach wywołał. ten ustęp 
mowy p. Grabskiego, w którym 
premjer poruszył ewentualne do- 
puszczenie Niemiec i Rosji do 
Ligi Narodów. 

Zupełnie inaczej brzmi głos 


| brze Miejskim 


Godzina 21. Uroczysta Aka- 
demja w Teatrze Miejskim i po- 
wrót delegacji z Koluszek. 

Niedziela, dnia 26.10 b. r. 

Godzina 9 rano. Uroczysta 
msza celebrowama przez iks. Bi- 
skupa Tymienieckiego, - wobec 
władz, delegącji stowarzyszeń i 
szkół, 

Godzina 12. Akademja w Te- 
atnze Miejskim, 

Godzina 15: "We wszystkich 
kościołach dzwonią dzwony w cią 
gu 15 minut a tramwaje wstrzy- 
mują ruch. 

Godzina 16. Uroczyste posie- 
dzenie Rady, Miejskiej, 

> 


D-ca Korpusu Nr. IV. generał 
Jung z Szefem Sztabu wyjedzie 
na spotkanie zwłok Henryka 
Sienkiewicza, do Katowic, z któ- 
remi powróci do Łodzi, j pé p=. 

Delegacje wyjeżdżają tylko 
ze sztandarami i bez kwiatów, 
gdyż pociąg wiozący zwłoki zó= 
stał już przeładowany, wieńcami, 
W sobotę przed odjazdem mogą 
przedstawiciele stowarzyszeń na- 
bywać ulgowe bilety; do Koluszek 
u ks. Nowickiego par. Św. Krzy- 
ża, Przejazd 13 w godz. od 9—12 
i od 15—18. Cena 1 zł. 50 gr. 

$ 

Na uroczystą akademję zaproś 
szeni winni być we frakach, a pa- 
nie w strojach balowych. 

Na galerję wejście dlą woja 
skowych i stowarzyszeń oraz 
szkół bezpłatne, 

+ 

Stowarzyszenia, które. wezmą 
udział w uroczystem nabożeńst- 
wie w Katedrze o godzinie 9-ej 
ramo w. niedzielę, winny zameldo 
wać się w kancelanji katedralnej. 

X 

Uroczystości, które odbędą 
się w sobotę i w niedzielę w Tea- 
będą prowadzone 
pod kierownictwem Dyr. Idzi- 
kowskiego. Jednocześnie dowia- 
dujemy się, że Rada Miejska z 
funduszów miejskich przekazała 
Komitetowi na ten cel 2,509 zł, 

W. P. 


——— 


PORTER TZT OWY ESS E DOCIEC REKORIĄ 
a mrene rammene rea e 
pos. inż. Mianowskiego (Ch, D.), 
tego „enfant terrible“ Sejmu. 
Pos. Mianowski, według swych 
ma jedną kardynalną 
wadę, nie, dwie: jest człowie- 
kiem bandzo wykształconym i 
pasjami lubi mówić. prawdę. Oto 
co nam pan poseł powiedział: 


kolegów, 


— Pomimo ciężkiej sytuacji 
gospodarczej, szerokie. koła . Spo- 
łeczeństwa pokładają: bezgranicz 
ną, ufność.: w, premjerzę, Takie 
też jest 1 moje stanowisko, U- 
tam p. Grabskiemu jako człowie 
kowi i jako ministrowi. 


Str. 2 


W republice 
wejmarskiej. 


Informacje nasze, dotyczące 
sytuacji parlamentarnej w Niem- 
czech okazały się w zupełności 
ścisłe, przewidywania — trafne. 
Kanclerz Marx, żeglujący ostat- 
ało na prawo, nie zdołał ukuć 
porozumienia stiunnietw burżu- 
azyjnych, nie mówiąc już o wotą 
gnięciu do tego Burgfriedem, 
— socjal - demokratów. Prozy- 
dent Rzeszy — Ebert podpisał 
już dekret o rozwiązaniu Reńcha- 


ry wyszedł z wyłbo 

nych, dokonanych dnia 7 maja, 
nie przetrwał nawet pół roku. 
Od początku sesji parlamentar- 
nej Reichstag chory był na brak 
zdecydowanej większości, wsku- 
tek czego rząd dr. Marxa raz po 
raz zawisał w powietrzu. 

Próby zbudowania szerszej 
podstawy rządowej spełzły, ra 
niczem, Ostatnia faza rokowań 
kanclerza ze stronnietwami zary- 
sowała wyraźnie polityczmy ,;roz 
dział wód”. Zą wstąpienie do 
większości rządowej nacjonałśści 
(Deutschnationale) zażądał ce- 
ny bardzo wysokiej, aż 4-ch tek 
ministęrjalnych. Spraw wewnę- 
trznych dla d-ra Hergta, aprowi- 
zacji — dla p, Schielego, gospo- 
darstwa krajowego dla p. Leopol 
da, wreszcie komunikacji dła p. 
Lewerrenza. 

Przeciwko.  macjonałistyczne- 
mu ultimatum zaoponowałi ener- 
gicznie demokraci, którzy niety!- 
ko cofnęli się przed podobnemi 
pomysłami rekonstrukieyjnemi, 
lecz zagrozili również dymisją 
swego przedstawiciela w rządłkeie 

nin” tra obrony krajowej, p. 
Gessiera. 

Stan wisko demokratów (re- 
publikańskiego mieszczaństwa) 
wobec żąd*1 nacjonalistów jest 
tem zrozumialszey że jeden z nie- 
doszłych ministrów, p.’ Lewes- 
renz, zalicza się do najskrajniej- 
szego odłamu PPROCAJCPA 
grawitującego wyraźnie ku hit- 
tlerowcom, zaś trzej pozostał 
kandydaci nacjonalistycznej 0- 
pozycji należą do tej jej grupy, 
która głosowała przeciwko usta- 
wom, związanym z realizacią 
planu Dawesa. Słowem — wszy 
stkie cztery kandydatury były 
jakby prowokacją, zapowiadają- 
eą w rządzie niemieckim stanow 
czą „zewaee prądów prawicowe 
‘odwetowych a la Pinpitz i Laden 
dorff. 

Grudniowe wybory. niemiec- 
kie będą drogowskazem dła poli 
tyki Rzeszy w obecnym niezmier 
nie doniosłym, okresie głębokich 

ian w stosunkach między- 
narodowych. Wykonanie płamu 
Davesa, z takim mozołem przy- 
gotowywane w Londynie, kwe- 
stja wstąpienia Niemiec do Ligi 
Narodów i związame z tem żąda- 
nie mandatu kolonjalnego w A- 
fryce, ewakuacja terenów nad- 
reńskich i sprawa faktycznego 
rozbrojenia — oto kompleks za- 
zębiających się o siebie wzajem 
zagadnień, których rozstrzygnię- 
cie w pożądanym dla pokoju E- 
uropy duchu zależy przedewSszy- 
stkiem od ogólnego tonu i na- 
stroju w polityce  wewnętrmej 
Rzeszy. 

Jeśliby ten ton zadźwięczeł 
unisono z piszczałkami i bębma- 
mi nacjonalistycznych parad, je- 
śliby rezultat wyborów wyntósł 
na powierzchnię działaczy z obo- 
zu Hergtów, Hittlerów i Hinden- 
burgów, — demokrację zachod- 

ią spotkałby ze strony Niemiec 
jeszcze jeden zawód, którego na- 


— 


go czynu. 

Rx. 
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Posiedzenie. 

(ZK.) Dziś o godz. 6 i pół 
wieczorem w lokalu własnem 
przy ul. Piotrkowskiej nr. 88 
odbędzie się posiedzenie Robot- 
niczego Wydziału Wychowania 
Dziecka, gdzie będą omawiane 
sprawy organizacyjne: 


„NOWINY 


Jak się odbył pogrzeb H. Sienkiewicza 


Henryk Sienkiewicz umarł 
w Vevey nad Lemanem w ho- 
teła du Lac. Pierwotnie po 
przybyciu do Vevey na jesieni 
r. 1914-go zamieszkał z żoną i 
z synem Henrykiem w znacznie 
jększym i wykwintniejszym 
Grand hotelu. Jednakże hotel 
ten z powodu zbyt szczupłej 
lezby gości wskutek wojny zam- 
knięto w połowie r. 1315-go, 
w hotelu więc du Lac, mając 
z okien widok na szafiry Le- 
manu, Sienkiewicz spędził ostat- 
mi rok swego żywota, pracując 
w Komitecie ratunkowym wraz 
z Í. Paderewskim i 
Osuchowskim. 

O żałobnym obehodzie w Ve- 
vey nadeszły wówczas do Pol- 
ski, gdzie prasa skuta była cia- 
sną obręczą cenzury niemiec- 
kiej, wieści dość skąpe. 

Teraz, gdy po 8-letnim spo- 
ezynku w podziemiach kościoła 
w Vevey trumna ze zwłokami 
H. Sienkiewicza przybywa do 
dokąd 
liczne 


stolicy Rzeczypospolitej, 
z całej Polski podążają 


dełegacje, aby przed prochami | 


hetmana dusz polskich czoła w 
hołdzie pochylić, pragniemy roz- 
toczyć obraz, jak odbywał się 
pogrzeb podczas huraganu dzie- 
jowego — nad Lemanem. 
Szczegóły w tym względzie 
zawdzięczamy mec. Antoniemu 
Osuchowskiemu, towarzyszowi 
pracy ratunkowej dla Polski w 
ostatnim okresie życia Sienkie- 
wicza i blisko z nim węzłami 
szczerej przyjaźni związanemu. 

Gdy Henryk Sienkiewicz zam- 

nazawsze oczy w dniu 15 
listopada 1916 roku mec. Antoni 
Osuchowski postanowił przede- 
wszystkiem przesłać żałobną 
wieść do Polski, zajętej wów- 
czas przez okupantów. Depesza 
wysłana była w kilka godzin 
po śmierci do redakcji „Kurjera 
Warszawskiego”. Następnie me- 
eenas Osuchowski przesłał de- 
paszę do Ojca św. do Watykanu, 
oraz do Władysława Mickiewi- 
cza w Paryżu. 

Mec. Osuchowski, zawiada- 
miając o śmierci Sienkiewicza, 
„która okryła głęboką żałobą 
serca polaków na całym świe- 
cie“, prosił o zawiadomienie o 
tem dzienników i kolonji pol- 
skich. 

Uroczystościami pogrzebowe- 
mi zajął się mec. Osuchowski 
imieniem jeneralnego komitetu 
połskiego w Vevey, pragnąc na- 
dać uroczystości charakter po- 
ważnej, majestatycznej prostoty, 

Przy śmierci wielkiego twór- 
ey „Quo vadis* była obecna 
małżonka, 
oraz syn, Henryk. Córka, p. 
Jadwiga z Sienkiewiczów Kor- 
niłowiczowa, zawiadomiona © 
śmierci w Krakowie, przybyła 
na pogrzeb. 

Zwłoki postanowiono zabal- 
samować t w tym celu sprowa- 
dzono z Genewy znakomitego 
rodaka naszego, profesora Las. 
kowskiego, który w terminie 
nieco spóźnionym przybył do 
Vevey i zwłoki zabalsamował. 

Trumnę ze zwłokami usta- 
wiono w hotelu du Lac, w któ- 
rym zinarły przepędził ostatnie 
dni życia. W sobotę dnia 18 
listopada pozwolono oglądać je 
rodakom. Nad otwartą trumną 
powiewał sztandar amarantowy 
z Orłem Białym pośrodku. Ten- 
że sztandar pokrył nasiępnie 
zamkniętą trumnę, gdy ją zło- 
żono po uroczystościach pogrze 
bowych w krypcie podziemi 
kościoła w Vevey. 

W ręce zmariego włożono 
wizerunek Matki Boskiej, na 
piersiach zaś położono niewielki 
krzyż. Twarz była osłoniona, 
tylko siwa broda była widoczna, 

nocy z 18 na 19 listopada 
zwłoki przeniesiono do kościoła. 

Uroczyste nabożeństwo  ża- 
łobne odprawiono w środę 22 
listopada 0 godz. 1l zrana. 
Całe wnętrze kościoła przybrano 
amarantem, bielą i krepą. 

Dla złożenia ostatniego hol- 
du wiełkiemu pisarzowi u stóp 
jego trumny stawili się osobi- 


Antonim | 


Marja z Babskich, ! 


w Vevey. 


ście reprezentanci dyplomatycz- 
ni 6-ciu wielkich mocarstw Eu- 
ropy. Szwajcarska Rada związ- 
kowa przesłała specjalną dele- 
gację urzędową. Przybyły rów- 
nież delegacje serbskiej akade- 
mji w Białogrodzie oraz »_ gst- 
kie polskie towarzystwa w Śzwaj- 
carji. 

Z kraju mie przybyły delega. 
cje, a to z tego pewodu, iż cho- 


na razie pozwolenie, lecz w Q- 
statniej chwili delegatów zatrzy» 
mano na granicy, 

Rząd austro-węgierski udzie- 
lit pozwolenia na przewiezienie 
zwłok do Krakowa, postanowio- 
no jednak juź wówczas, iż zwło- 


ki Sienkiewicza pozostaną nad 
Lemanem do końca wojny, aby 
później postanowić, gdzie te re- 
likwie narodowe złożyć po wio- 
czne CZASY. 

Gdy nadszedł czas sprowa- 
dzenia zwłok do wolnej Polski 
wymieniano jako miejsce wiecz- 
nego spoczynku Warszawę i 


| Kraków. Po naradach przewa- 
| żył pogląd, iż zwłoki wodza du- 
ciaż władze okupacyjne wydały | 


chowego narodu spocząć winny 
w stolicy Polski, w podziemiach 
prastarej królewskiej świątyni 
katedralnej w oddzielnej kryp- 
cie Sienkiewiczowskiej. 

J, C. 


Serce nie stuga. 


Porwar 


narzeczonej w dniu ślubu, — Bogaty kon- 


kurent został na koszu i płacze, a szczęśliwa para 
używa rozkoszy: 


(S) Panna Stefcia, córka za- 
możnego krawca, Szczepana J., 
zamieszkałego przy ulicy Brze- 
zińskiej, 

miała wyjść zamąż, 

Stefcia pokochała. szczerze 
syna w pobliżu mieszkającego 
rzeźnika, niejakiego Michała Ro- 
cha, któremu poprzysięgła, że za 
nikogo innego zamąż nie wyj- 
dzie, 

tylko za niego. 

I jak to w życiu często by- 
wa, ojciec w żaden sposób nie 
chciał wydać córki za „byle 
tam fagasa'. 

— (w ty sobie myślisz!, za 
syna jakiegoś tam rzeźnika cię 
oddam?... Taki majątek, jakie- 
go się dorobiłem, byle komu 
mam oddać?... 

Zaś kręcącerau się koło Btef- 
ci Michałowi. powiedział wręcz 
otwarcie: 

— głuchaj, ciarachu jeden!, 
jesli się u mnie kiedy pokażesz, 
to ci wszystkie kości połamę, 

„Ciarach“, nie chcąc być so- 
lą w oku pyszałkowatego kraw- 
ca, 

„zabrał się i poszedł, 

A pan Szczepan zaś zajął się 
wyszukiwaniem godnego zięcia. 

Zmalazł go wkrótee w osobie 
niejakiego Marka L. syna boga- 
tego szewca, 

który mu się nadzwyczaj 

podobał. 

Swaty trwały krótko i mimo 
oporu „panny młodej“, wyzną- 
czomo termin ślubu 

na 15 października. 

Dnia tego wszystko było go- 
towe; pam Szozepan prosil 
wszystkich krewmych i znajo- 


mych, przyszykowano pełną piw- 
nicę wim, likierów i różnych za- 
kąsek, goście poczęli się już 
schodzić, ale... 
panny młodej nie było. 

Od rana gdzieś się zawieru- 
szyła i do tej pory 

nie można było jej nigdzie 

znaleźć. 

— Pewno zaraz przyjdzie — 
uspalkajali gospodarzy goście. 

Lecz gości coraz więcej na- 


pływało, 
do ślubu był już” najwyższy 
czas Się ubierać, 
a Stefci, jak mie było, tak nie 


Do najwyższego stopnia zde- 
i rodziee, widząc, że 


norwowami 
zbłliża się północ, a córki niema, | 


przeprosiłi gości i oświadczyli, 
że ślub na inny termin odraczają. 
Biesiadnicy, przyglądając się 
suto zastawionym stołom, ze Śli- 
ną w ustach, niechętnie 
opuścili zasmucony dom. 
Dopiero nazajutrz cała rzecz 
się wyjaśniła. 
Oto, . ktoś widział kręcącego 
stę koło domu państwa J. 
odtrąconego narzeczonego 
Roch 


a, 

Ktoś inny znów widział Stef- 

cię wraz z Rochem, 
wsiadających do pociągu, 
dążącego do Warszawy 

— jednem słowem sprytny mło- 

dzieniec noc przed ślubem 


porwał ją. 

Za kochającą się parką udał 
się pan J, w pościg, Czy jednak 
kochamkowie, nim on ich przy- 
łapie, nie wezmą przedtem w ja- 
kimó warszawskim kościele ślu- 
bu — niewiadomo... 


Dziady lódzkie też mają swoją 
metodę. 


Dziady łódzkie ustano- 
swego Cza- 


(5.) 
wiły, jak wiadomo, 
su 5 groszy 

jako taryję minimalną. 

Okazała się ona wkrótce, 
zwłaszcza ze względu na wy- 
datne podrożenie spirytusu, 

niewystarczającą, 

a że podniesienie cennika na 
wzór restauratorów nie było mo- 
żliwem — więc 

obmyślili inną metodę. 

Przedewszystkiem zapożyczyw 

szy uczuć humamitarnych od 
swych opiekunów — filantropów 
nie żebrzą już ale 

„zbierają na chorych"... 

I tak do sklepu masarskiego 
wchodzi babina, której właści- 
cielka wręcza 5 groszy. 

Babina cofa rękę, 
nie przyjmuje. 

—Ja pieniędzy nie biorę... 

— Jakto?:.. 

— Ja dla chorej — to popro- 
szę kosteczkę — może ze szpi- 
kiem, albo o kiszkę, tylko. żeby 
była świeża... 

Wobec protestu masarki, 

wzdragającej się opłacać ,„ha- 
racz” w naturza- 


5 groszy 


opiekunka rozpoczyna biadanie: 
— Oj! nie ulituje się nikt 
nad chorąl... oj! nie ulituje się!... 
żaby choć z pół funta kiełbasy 
krajanej... 
Mieszkamia prywatne obcho- 
dziła 
młoda 16-t0 letnia dziewczyna 
g woreczkiem w ręku, która pro- 
siła wszędzie © 
„trochę cukru dla chorej matki“, 
a że obecnie kilo cukru kosztu- 
je około 2 zł, więc kalkulacja 


była 
wcale niezgorsza, 
Lecz sprytna dziewczyna nie 
lubiła się widocznie 
byle czem zadawalniać. 


Bó oto w dniu wczorajszym 
zaszedłszy do mieszkania pań- 
stwa K. zamieszkałych przy ul. 
Narutowicza, w czasie nieobec- 
ności służącej w kuchni, 
skradła 2 srebrne łyżki i jeden 

widelec. 

Dopiero po niewczasie ku- 
eharka kradzież spostrzegła i 0- 
powiedziała o tem panu K. | 

Pan K. udał się do komisar- 
jatu polieji, gdzie o powyższym 
zameldował. 


ZZO ZZOZ Z Z Z Z O W 
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a | 
Pomnik Mickies 
wicza w Wilnie 


Od prof. Ferdynanda Tusz 
czyca z Wilna. „Nowiny“ otrzy 
mują następujące pismo: 

W latach 1905-tym i 1906-tyn 
za r łów carskich, w Wilnię 
próbowano zainicjować i zrealig 
zować wzniesienie ze składek 
publicznych pomnika, Miekiewk 
cza w mieście tak pełne m wspomę 
nień o nieśmiertelnym wie 
narodu polskiego. Poczyna 
w tym kierunku rozbiły się 6 
nieugięty opór i drakońskie za” 
kazy wileńskich władz ówczes 
nych. 

Dopiero w 1921-ym po usta: 
leniu się w Wilnie polskiego 
stanu posiadania, myśl wznie* 
sienia pomnika Miekiewicza w 
filareckiem naszem mieście mos 
gła być podjęła na nowo. W 
tym celu zawiązał się komiteti 
złożony z przedstawicieli wszyst 
kich sfer społeczeństwa, pod 
przewodnictwem generała Lie 
cjana Żeligowskiego. 

Gdy atoli po opuszczeniu 
Wilna przez gen. Źeligowskiego, 
z rącji wielu okoliczności nies 
sprzyjających wszczętemu dzie- 
łu, przedewszystkiem zaś z pó: 
wodu stałej dewaluacji markt 
naszej, jak niemniej z racji krys 
tycznego stanu ekonomicznego 
dającego się wszędzie odczuwać 
komitet nie mógł rozwinąć na 
razie owocniejszej działalności, 
powstał w Wilnie, w grudniu 
1928.g0 z inicjatywy gen. Ber 
beckiego Komitet Wojskowy 
pragnący też ze swej strony 
przyłożyć ręki do uczczenia W 
Wilnie Mickiewicza. 

Komitet Wojskowy wziął za 
najbliższe swe zadanie: odświę* 
cenie setnej rocznicy wywiezię= 
nia Mickiewicza po procesie fis 
laretów z Wilna, nadając ob: 
chodowi wyjątkową uroczystość 
przez wzniesienie bodaj prowis 
zorycznego pomnika wieszcza; 
Komitet Wojskowy zadanie swo= 
je spełnił ustawiając przed kos 
szarami ~ Tuskulańskiemi nad 
Wilją kolosalny posąg  Miekie+ 
wicza z drzewa według modelu 
artysty-rzeźbiarza prof. Pronasz» 
ki. Obchód rocznicowy połą* 
czony z odsłonięciem posągu 
nastąpi 31-go b. m. 

Dokońawszy tego energicz 
nógo zainteresowania ogółu 
sprawą pomnikową, Komitef 
Wojskowy połączył się z Komisi 
tetem Głównym, którego celem 
jest w dalszym ciągu wzniesiesj 
nie w Wilnie, domniemanie 
przed starym ratuszem, drogą 
konkursu, stałego pomnika Mics 
kiewicza — w monumentalnym, 
trwałym materjale. 

Najbliższym objawem dzia: 
łalności Komitetu Głównego bę 
dzie uproszenie Prezydenta Rze 
czypospolitej, marszałka Piłsud: 
skiego oraz obu marszałków 
Senatu i Sejmu, aby raczylń 
przyjąć protektorat honorowy, 
nad pomnikową akcją wileńską 

W ślad za tem, w najbliże 
szych dniach, nastąpi rozesłanie 
do całej prasy polskiej, oraź 
rozplakatowanie po miastach, 
miasteczkach i gminach Odezwy 
wzywającej cały naród polski 
do składek na wileński pomnik 
Mickiewicza. Po trzecie wres 
cie, w niemniej bliskim termis 
nie, ogłoszone będą, już opraco* 
wane i zatwierdzone, warunki 
konkursu na pomnik Mickiewiś 
cza w Wilnie. 

Co Komitet Główny Budo 
wy Pomnika Mickiewicza 
Wilnie poczytuje sobie za oboš 
wiązek podać do , wiadomośdi 
jaknajszerszego ogółu. 
Za Prezesa: 

Ferdynand Ruszczyś 


Zebranie IelG 


(ZK.) Dziś o godzinie 1 
wieczorem w lokalu Okręgowej 
Komisji Związków Zawodowyał 
przy ul. Narutowicza Nr. 50, 
odbędzie się zebranie Związki 
pasowego Felczerów. A 


Kr., 100, 


— Czy nie mógłby pan mnie poinformowaćczyj to 
obraz, widzę że ma pan katalog? 


— Ja się głupstwami 


terminarz wekslowy. 


nie zajmuję. Przeglądam 


m1 Mon 


FELJETON. 


Jak się calują 


Całują się wszyscy. -Starzy, 
płodzi, znajomi, 
przyjaciółki, żony własne i cu- 
dze, krewni różnych stopni bez 
względu na wiek i wykształcenie. 

Najwięcej wymagają całusów 
leściowe. 

Każda teściowa, nawet naji- 
dealniejsza ma jeszcze pretensje 
(do świata i ludzi i uważa sobie 
za. obowiązek być obcałowywaną. 

— Nie ma serca i wogóle to 
nikczemny człowiek, mówi pani 
teściowa, o ile 'ją młody 
człowiek nie pocałuje choć 
trzy razy w brudną, spoconą, 
lecz ubrylantowaną rękę. 

Za to mężatki, czem młod- 
sze, tem są więcej wymagające 
i same nieraz nadstawiają wyma- 
micurowane łapki, różnym wą- 
saczom do oblizy wania. 

Są to przeważnie debiutantki 
stanu małżeńskiego, którym mał- 
żeństwo służy i podoba się. 

Cudze mężatki to nie lubią 
jak się je długo całuje w ręce, 
wolą inne całusy. 

— Bo to ma urok i daje dre- 
szcze. 

Tego rodzaju panie w moc- 
nym i gorącym pocałunku zapo- 
mimają o całym świecie i później 
są jak z tamtego świata i już nie 
wymagają pocałunków,  szezę- 
śliwe jak dostaną się do domu 
o obiecanej mężowi godzinie. 

Narzeczeni całują się "wszę- 
idzie i tu i tam. 

O ile są to narzeczeni w ce- 
"ach matrymonialnych, to nie ca- 
łują się aż do ślubu, mówiąc, „,że 
mie wypada tego czynić”, naj- 
wyżej pan narzeczony całuje w 
rączkę i to urzędowo przy rodzi- 
cach po kolacji w asysteneji stu- 
żącej i młodszych dzieci. 


przyjaciele i | 


Służące całuje się zawsze i na- 
leży to do obowiązku pama o ile 
jest służąca do wszystkiego i ła- 
dna. Panowie domu o tem zwy- 
kle pamiętają w czasie nieobe- 
eności Żony, 

* Prócz tego jeszcze całują się 
bez wyrazu i bez uczucia. 

Jest to tak zwany „pocałenek 
Judasza“, lub obowiązku, te osta- 
tnie są najbardziej pospolite i 
zdarzają się nawet w najprzy- 
zwoitszej rodzinie. 

Jeszcze są pocałunki miłości. 

O tych można powiedzieć, 
że się nic-nie wie, bo zwykle w 
akcie całowania nie myśli się 
o tem., : | 

Prócz tych . wszystkich cało- 
wań są jeszcze pocałunki przy- 
jawielskie (typowo damskie) for- 
malne, bo tak-zwyczaj każe i 
kradzione. 2 

„Przyjacielskie pocałunki uży- 
wają przeważnie , przyjaciółki, 
zamiast „do widzenia“, lub „gnie- 
wam się na ciebie, ' bo masz ła- 
dnięjszy kapelusz“. - 

Formalne — na różnych posie- 
dzeniach familijnych z całą ma- 
neżerją rodzinną z wujami i 
ciociami. Kradzione, te są tylko 
zmame bardzo przystojnym pa- 
niom lub mających -„djablika* 
w sobie. 

Taki wąż kusiciel, taki „ko- 
bieton** oburza się, mówiąc: 

— Zaraz mężowi powiem — 
myśląc jednocześnie — żeby 
tylko, kto nie widział, bo 
ten idjota Władek gotów po- 
myśleć, że ja go pierwsza po- 
całowałam tego warjata. 

Ogólnie całują się wszyscy 
i wszędzie, i dziwię się, że w obe- 
różnych podatków 
luksusowych nie wprowadzono 
jeszcze podatków od 
który w każdym bądź razie dałby 
pokaźny dochód. 

Elka. 


si 
„buzi, | 
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0 wesołej Michalinie i jej dwuch kochankach. 


Szatański plan zemsty zawiódł niefortunnego amanta. 


(S) Andrzej i Michalina W-ak, 
oraz Teofil St., tworzyli wyma- 
rzony 

trójkąt małżeński, 


Pam Andrzej bowiem, lubią- 
cy wódkę i kobietki, patrzył 
przez palce 


na postępki swej połowicy, 
która ze swej strony starała się 
godnie sobie odbić 

zaniedbanie mężowskie. 

Że zaś polujących na taki 
„towar jest dużo, więc też za- 
raz w fabryce, gdzie pracowali 
mili małżonkowie, 

znalazł się amator „cudzych 

jablek“ 
w osobie wspomnianego Teofila 
St... 

Jako się rzekło, cała ta trój- 
pracowała w jednej fabryce 
— pana H. 

Robotnicy, których 
zgnilizna rodziny W-ak 

mocno razila, 
nieraz zwracali się do pana H., 
o wykluczenie wesołej Michaliny 
i jeszcze weselszego Andrzeja 
z grona pracowników. 


Żądania ich zwwsze spotyka- 
ły się z odmową właściciela, k'tó- 
ry, jak sobie szeptano po cichu, 
sam bardzo sobie 

upodobał piękną Michalinę. 

Stam podobny rzeczy ciągnął 
by się może aż do... nieskończo- 
ności, . gdyby nie nagły wypa- 
ek, który stał się początkiem 

przykrej intrygi. 
Pewnego dnia bowiem, gdy 
drobna sprzeczka między ko- 
chankami poczęła przybierać o- 
strzejsze formy, zdenenwowana 
Michalina oświadczyła Teofilowi, 
iż od tygodnia jest kochanką 
pana H. 


jawna 


Zramiony w swej miłości i du- 
mię kochanek, postanowił, okry- 
wszy. się pozorną rózygnacją, 
wymyślić 

jakiś szatański plan zemsty. 

Po pewnym czasie p. Teofil 
zgłosił się do kantoru fabrykan- 
ta i oświądczył z udaną bole- 
ścią, że jest 
nieuleczalnie chory wenerycznie. 

Ponieważ zaś choroba owa z 
kolei przejść mogła i na pana H., 
radzi więc mu 
natychmiast wydalić Michalinę 

z fabryki 
i samemu udać się do doktora. 

Pan H. z początku wpadł w 

straszną wściekłość i postanowił 


wywrzeć swój gniew na. 
Michalinie. 


Powoli jednak zimny rozsą- 


dek przywrócił mu świadomość, | 


a podejrzenia z prawdopodobno- 
ści robotnika, nakazało mu wraz 
z Michaliną 


udać się do lekarza chorób 


wenerycznych. 
Ku radości pana H., doktór 
oświadczył, że nietylko on, ale 


i Michalina, 
jest zupełnie zdrowa. 
Oskarżenie Teofila okazało 
si 
i bezczelnym wymysłem, 
nieudaną zemstą zdradzonego ko 
chanka. 


Przyszła jednak kolej działa- 
nia na pana H. 

W okresie zastoju i stagnacji 
kiedy  znałezienie nowego miej- 
sca pracy jest rzeczą zupełnie 
niemożliwą, podstępny Teofil 

został wyrzucony z fabryki 

na bruk, 

Charakterystycznem jest, że 
ami jeden robotnik nie ujął się 
za. nieuczciwym towarzyszem. 


Ze Związku Praga. + 


Związek „Praca“ narazie 
strejkować nie będzie, 

Wczoraj o godz. 18.30 po 
wypowiedzeniu się szeregu mów- 
ców zostały przyjęte 2 rezolucje 

1) Delegaci Zw. Praca — ze- 
brani w lokalu Związku Głów- 
na 31 postanowili strejku nie 
rozpoczynać, przekazując spra- 
wę 15 proc. regulacji na forum 
Sejmu, gdzie w dalszym ciągu 
będą podtrzym$wane te same 


= 


żądania wobec przemysłowców. 

2) Zebrani stwierdzają, że 
kryzys i drożyzna obecnie 
wzmagająca się, ma źródło nie 
w sferach rządowych i Sejmie, 
Wobec czego domagamy się ro- 
związania Sejmu i rozpisanie 
nowych wyborów. Obecnie prze- 
chodzimy do ostrej opozycji wo- 
bec Rządu- 

W. P. 


Teatr Miejski, 


Dziś i jutro „Instynkt“ Ki- 
stemaeckersa. Występują: pp. Du- 
nin - Osmólska,  Jerzmamowska, 
Wernisówna, Gurynowicz, Krell, 


godz. 8.45. W sobotę, staraniem 
komitetu wojewódzkiego w dzień 
sprowadzenia zwłok Sienkiewicza 
do kraju, uroczysta akademja, 


Michułowicz, Przystański i Znicz. | której program podamy jutro. 


Reżyseruje p. Walden. Początek 0 


Z cyrku Ginisellego. 


Będący od szeregu dni w. Ło- 
dzi sensacją dnia program Nr. 8 
w cyrku Cinisellego — ściga 
codziennie do gmachu cyrku 
tłumy publiczności. „Samson 
XX wieku“, którego oglądać mia 
ła Łódź sposobność nietylko w 
cyrku, lecz i na ulicach Łodzi, 
ciągnącego rolwagę z kilkoma 
ludźmi na niej w... zębach, _wy- 
stępuje w dalszym ciągu z pro- 
dukcjami, których pozazdrościć 
by mu mogli najwięksi siłacze 
świata. Świetna trupa Rinaldos 
(nieporównani akrobaci powie- 


trzni i parterowi), strzelec Slema 
(cel 20 metrów przez pierścio- 
nek). trampolina. Alego, oraz 
długi szereg innych nadzwyczaj- 
nych atrakcyj — zdobywają na- 
szemu Cyrkowi i jego. obecnemu 
programowi należytą popular- 
ność i powodzenie. 

Program Nr. 3 trwa tylko do 
1 listopada. 

Administracja W. 
Gralak. 

Powrót do domu po przdsta- 
wieniu zapewniony. 


cyrku; 


Nowy Dekameron. 


Ostatni zeszyt „Nowego De- 
kameronu'* zawiera, prócz wielo- 
barwnych ilustracyj: „Gdy je- 
sień zbliża się...*; „Pizy blasku 
księżyca“; „Nad błękitną falą''; 
„zgubiona żona, czyli w starym 
piecu, djabeł pali... *; „Marnie“; 
„Zma się na tem“; „Wykrpił: się“; 
„Ich „matka“; „Po zdradzie, czy 
li i Chrystus by. nie przebaczył; 
„Spóźniona : obawa“; „Smutne 


rózstamie'; „Wstydliwy kocha- 
nek, czyli objęcia Morfeusza; 


„Wyższa racja stanu“;  „„Popro- 


stu, czyli majlepszy wiek“. 

Nówelki: Jej pierwsza noe 
poślubna, 18 epizod Sympozjonu 
w salonie pami Idalji; Wilk w 
czarnym aksamicie, czyli gorący, 
małżońek; Przyjazne zerwanie; 
Ładna sąsiadka; Detektyw-ama=' 
tor, czyli piękne za nadobne, 
Równowaga, czyli siłą złego na 
jednego...; Recepta, czyli domy- 
ślny aptekarz; Podróż z przesz- 
kodami; Od uścisku do kolebki; 
Trąbka; - Złote: myśli. o kobiecie 
i miłości, aforyzmy i t. d. 


Wczorajsza premiera w Miejskim. 


„INSTYNKT” 


sztuka/ w 3 aktach HENRYKA KISTAEMAECKERSA. 


Kistemackers przed wojną 
znany był jako sprytny ma- 
cher teatralny, w rodzaju Hen- 
ri Wernsteina. Zna scenę, zna 
publiczność, operuje efektami 
ciosanemi zgruba i w pierw- 
szych już momentach sztuki 
potrąca o melodramat. 

Przed wojną obiegł sceny 


europejskie jego _ „Handlarz 
szczęścia“, posiadający też sa- 
me walory i usterki oraz „In- 


stynkt*, potraktowany przez 
prasę i publiczność, jako za- 
pewnienie społeczne i psycho- 
logiczne. 

Dziś po kilkunastu latach 
trzeba to stwierdzić, „Instynkt“ 
utracił wszystki fascynujące 
ongi rysy i nikogo już zbyt 
‘zainteresować nie może. 

Jan Bernou, słynny chirurg, 


stwierdza (przy pomocy detek- 
tywa), źe żona jego kocha się 
w pacjencie, dogorywającym 
suchotniku. i 

W ostatnim akcie wychodzi 
ha jaw, że . kochanek jest w... 
sypialni pani doktorowej, 

Trzeba jednak o tem zawia- 
domić pana Bernou, bo stan 
zdrowia pacjenta wymaga ope- 
racji, od której zależy jego 
życie. 

Sytuacja mocno : melodrama- 
tyczna. : 

Doktór zgrzyta zębami i za- 
nosi się na to, że jednem cię- 
ciem skalpela przeprowadzi a- 
nemicznego rywala na tamtą 
stronę Styksu. 

Jednak, w ostatniej niemal 
chwili zwycięża w nim... „czło- 
wiek wyższy“ — chirurg: 


— 


— Piotrze, podaj narzędzia 
będziemy mieli dziś dużo ro- 
boty! 

Jan Bernou uratuje życie 
kochankowi swej żony, a my 
po trzech niezbyt „długich (na 
szczęście) aktach pójdziemy do 
domu. 

„Przecież dziś niema dra- 
matu, gdy żona zdradzi męża, 
rzekła mi w antrakcie pewna 
rezolutna mężateczka. Ta kwe- 
stja wogóle we współczesnem 
życiu nie istnieje"... 

Wobec takiego stanu rze- 
czy, doprawdy, > co kogo ob- 
chodzą zmartwienia dra Bernou 
i jego szlacu.iņość wreszcie, 
która odnosi zwycięstwo nad 
zazdrością. 

* = +$ 

Mimo całą nieaktualność i 
bezbarwność melodramatu pana 
Kistaemeckersa wieczór wczo- 
rajszy zaliczyć trzeba do bar- 
dzo miłych, ze względu na 


pierwszy występ na naszej sce- 
nie jednej z najświetniejszych 
dramatystek polskich pani 
Laury Dunin-Osmólskiej. 


Pozyskanie p. Dunin dla te- 
atru naszego jest wydarzeniem 
artystycznem _— pierwszorzędnej 
wagi, gdyż oddawną już nie 
widzieliśmy na scenie łódzkiej 
artystki o tak dużej kulturze 
artystycznej, niepowszednim u- 
roku, rozległej skali talentu. 

Pani Laura Duain przez 
szereg lat była ozdobą teatrów 
warszawskich, tem serdeczniej 
więc i radośniej wita ją Łódź 
w swych progach. 

Rolę Cecylji Bernou gra p. 
Dunin od szeregu lat. I na tej 
roli potwierdza się raz jeszcze, 
że częstokroć w rzeczach sła- 
bych pod względem literackim, 
kreacja aktorska sprawia sztukę. 

Cecylja p. Dunin ma nie- 
przebrane skarby kobiecości, 
miękką dłonią Koi cierpienia, 
zadajac iednocześnie rany. 
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Tęsknota za miłością, przer 
pojona .liryzmem, który jest 
najintegralniejszą cechą talen- 
tu p. Dunin, konsekwentnie 
iwycyzelowane i rozwinięcie 
cierpienia duszy kobiecej, star- 
ganej bólem, piękna poza i 
szlachetna linja — oto Cecylja 
p. Dunin. 


Koledzy łódzcy. sekundo- 
wali b. dobrze świetnej arty- 
stce. A więc przedewszystkiem 
p. Michułowicz, który zaprezen- 
tował się wczoraj b. ciekawie 
w roli dra Bernou i miał mo- 
menty pogłębione ekspresją. 

Plastyczne sylwetki stwo- 
rzyli pp. Znicz (Lantriquet) i 
Gurynowicz (Piotr.) 


Andrzej Nullus. _ 


NOWINY 


Drożyzna, drożyzna, drożyzna 


Ucieczka od marki. — Złocisze i groszaki też idą na krupę i ziemniaki. —-Za 
kupy na przedmieściach. | | 
potrzebę importu... żywności. — Drożyzna wpływa na stagnacię w przemyśląj 
Chaos dłużej trwać nie może. 


„Kiedy w ozasie inflacji dro- 
żyzna wzrastała już nie z każ- 
dym dniem, ale z godziny na go- 
dzinę, ludziś uboższych ogarnął 
poprostu szał gromadzenia zapa- 
sów, byle tylko ucieć od zaro- 
bionej marki, która z każdą 
chwilą mniejszą przedstawiała 
wartość nabywczą. 

Dochodziło do tego, że, kon- 
sumenci, chcąc zdobyć jaknaj- 
większą iłość produktów, sami 
podbijali ceny, z czego korzystał 
— rzecz prosta — paskarz, szru- 
bując i tak już wysokie ceny do 
niemożliwości, 

Podobny, objaw  gorączko- 
wych zakupów daje się zauwa- 
żyć i dzisiaj przy ustabilizowa- 
"nej walucie, drożyzna bowiem, 
sztucznie od pewnego czasu 
stwarzana przez różne zbrodni- 
cze indywidua, coraz szersze za- 
tacza kręgi, a ludność, nauczona 
smutnem -<<iGM, przě- 
stała wierzyć w skuteczność za- 
powiadanej przez rząd od dwóch 
miesięcy walki z lichwą żywno- 


Biedna 
mała Basia. 


(5.) Biedna mała Basia!... 

Zaledwie 18 lat na świecie 
przeżyła, a już rozpacz bezbrzeż- 
na 


~A 


kazała jej targnąć się na życie. 
, Dzieje tego dziewczątkaj były 
niewesołe. 
Zaledwie od ziemi 
już matka i ojczym uradzili, ża 
trzeba 
oddać ją na naukę do krawcowej, 
A bosa mała Basia poniewie- 
rana i bita przez wszystkich, 
wyrosła na dziewczynę 
o kruczych włosach i ozammych 
jak węgiel oczach. 
Miała też wielu adoratorów 
f wielbicieli, którzy pod jej roz- 
kazującym spojrzeniem 


żopnieli jak lud na słońcu. 


Lecz serce Basi do innego na- 


leżało... 
Przedmiotem jej miłości był 
zwykły robotnik fabryczny, 


który po całodziennej pracy przy 
chodził dò ukochanej i siadając 
na zydlu z czułością przyglądał 
się jej smukłej postaci, 

I tak snując piękną nić mi- 


? 


Byli kochankowie kilka miesięcy. | 


Lecz wszystko w życiu ma 
swój koniec... 

Szybko o Basi zapomniał, 
gdyż, zapoznał bardziej interesu- 
jącą pannę; z którą nawiązał ozu- 
ły romans. 

Złamane serduszko Basi 


takiego ciosu przetrzymać nie 
? mogło... 


Rozpacz podszepnęła jej myśl 
straszliwą: 

— Skończę z tem marnem ży- 
ciem!... 

k k è 

Jeszcze tego samemo dnia 
Pogotowie Ratunkowe udzieliło 
Basi K., która w celu samobój- 
czym zażyła trucizny, pomocy, 
i w stamie osłabionym powostawi- 
ło ją na miejscu. 


— i 


ściową i każdy zarobiony grosz 
zużywa niezwłocznie po otrzy- 
maniu na zakupno kartofli, my- 
ki, kapusty i t. p., płacąc bez 
targu każdą żądaną przez chłopa 
cenę i wytwarzając tem samem 
jeszcze większą drożyznę. 

Zaobserwować to można, w dnie 
targowe na krańcach naszego 
grodu. W dnie takie juź od 
wożógiego ranka większe i 
mniejsze grupki robotników lub 
ich żon czy, matek, wyczekują 
na  przyjeżdżające do 


Tak mniej więcej przedsta- 
wia się współdziałanie ludności 
w zwalczaniu lichwy żywnościo- 
wej. 

Winy jednak w tym wypad- 
ku nie ponosi wyżyskiwany 
przez wszystkich robotnik, choć 
bezwiednie pomaga wyzyskiwa- 
czowi, lecz rząd, który obmyśla 
coraz to nowe sposoby, po- 
wstrzymania drożyzny, nię wie- 
mao sam w ich skuteczność, i 


| zezwala na niczem absolutnie 


miasta | 


fury z nabiałenbi płodami rolny- ; 


mi, — każdego przybywającego 
kmiotka otacza zaraz rój kupu- 
jących, przyczem jeden przelicy- 
towuje drugiego, byle tylko za- 
kupić jaknajprędzej, nim ceny 
jewace bardziej pójdą w górę. 

Rozumie się samo przez się, 
że chytry paskopiast nie omiesz- 
kuje korzystać z dobrej sposo- 
bności i pobiera ceny wyższe od 
targowych, bo go nikt nie kon- 
trołuje, a kupujący na wszystko 
słę godzi. 


nieusprawiedliwione zwyżki cen 
najniezbędniejszych artykułów, 
jak n. p. cukru — zamiast ure- 
gulować ostatecznie  piekącą 
sprawę eksportu środków żywno 
ściowych, 

Jak diugo za granice kraju 
nie będziemy wysyłać tylko 
nadwyżek naszych płodów rol- 
nych i przetworów, po zupełnem 


i całkowitem pokryciu zapotrze- 


bowania wewnętrznego, lecz eks- 
port odbywać się będzie dalej 
bezplanowo, tak długo wzrostu 
drożyzny się nie powstrzyma i 


prędzej, czy później zmuszeni bę- 
dziemy importować środki ży- 
wności, albowiem spekulanci, 
niekręgowauł żadnemi ogranicze 
niami, z pewnością żadnych skru 
pułów z wygłodzeniem ludności 
robić sobie nie będą. 

Wszelkie półśrodki w rodzą- 
ju apelów do społeczeństwa, lot- 
nych komisyj kontrolnych spo- 
żywców i t p. mogą wprawdzie 
zwolnić nieco tempo wzrostu cen 
i to tyłko na pewien czas, nigdy 
jednak nie uwolnią klas pracu- 
jących od niespodzianek tego 
rodzaju, jak kilkudziesięcio-pro- 
oentowa zwyżką cen w ciągu 
kiłku tygodni, a nawet dni. 

Nietylko jednak interes klas 
prapujących wchodzi tutaj w grę. 

bLiczyzita jest cuynym po- 
wodem, że stagnacja w przemy- 
śle tak długo się przeciąga, 
śmiesznem bowiem jest wyma- 
gać od pracownika, by godził się 
na jakąkolwiek redukcję głodo- 
wych swych zarobków, . skoro 
obszammik, chłop, młynarz, rzeź- 


Idzie jesień, idzie zima, a pieniędzy ciągle niema! 


U Gostomskiego w czasie zastoju. 


Panie kamienicznikui Lokatorzy skarżą się na p. „Nowinom” 


Właścicielem domu przy uli- 
cy Konstantynowskiej Nr. 5 jest 
p. Michał Żuchowski, były rząd- 
ca rolny. W ozasie spadku ru- 
bla i marki polskiej kupił sobie 
wyżej wspomniany dom, Pan Ż. 
niebardzo się zna na stosunkach 
miejskich i nie wie, jak zarzą- 
dząać domem, a że na wsi, gdy Się 
czego nie rnoże lub nie umie sa- 
memu zrobić, godzi się rataja — 
więc i tu w mieście zgodził sobie 
rządcę, niejakiego p. Bolesława 
Karasznickiego. Pan K., many 
w Łodzi w pewnych sferach, za- 
brał się do rządzenia z całą na- 
miętnością. W krótkim czasie 
oburzył na siebie wszystkich lo- 
katorów, wysokiem obliczaniem 
komornego i dodatków, od któ- 
rych podobno, jak sam mówi, ma 
10 procent prowizji. 


| 


Coś sobie upatrzył do dozor- 
cy, Franciszka Łęckiego, czło- 
wieka bardzo porządnego i wêr- 
ciwego, Który już kilka łat zaj- le 
muje swoje stanowisko z powo- | 
dzeniem. W domu nie było żad- | 
nych nieporządków ani kradzie- 
ży. Dopiero, jak pan K. został 
rządcą i jak postanowił wydalić , 
Łęckiego, zmieniło się wszystko. | 

Kradzieże, kur, węgla i róż- | 
nych przedmiotów zdarzają się 
dość często.. Biedny dozorca rox 
pacza, i zachodzi w głowę, jak 
można kradzione przedmioty wy- | 
nieść z domu, naokoło zabudo- | 
wanego, lub przez bramę, w któ- | 
rej dozorca całą noc nocuje. Co- 
prawda, nikomu nie przyszło na 
myśl zrobić rewizję w samym do 
mù, a w tym domu, nawet w mie- 
szaniu samego rządcy, mieszka 


ozłowiek, który niedawno został 
wypuszczony z więzienia, gdzie 
odsiadywał karę za RP? 
czyny. 

Rządca procesował się z do- 
zorcą już trzy razy, chcąc go u- 
sunąć z posesji, ałe widocznie p. 
sędzia doskonale orjentuje się 
w sytuacji, gdyż wszystkie skar- 
gi oddalił. 

Teraz jest założona apelacja 
— twzeba dozorcę pogrążyć. U- 
rządza „się kradzieże z: włama- 
niem — giną w nocy balje, wę- 
giel,, mięso. _ Poszkodowanych 
jest kilku lokatorów. 

Może odpowiednie władze 
wejrzałyby w pamujące stosunki 
tego domu i wyciągnęły odpo- 
wiednie konsekwencje. 


nik i piekarz nie uznaje stabili 
zacji waluty i nie chce ponesń 
zgoła żadnych % sans 
cją Skarbu związamych ciężarów 
a. przez Stałe podrażanie artykig 
łów żywnościowych zmusza 

czej robotnika do wysuwania nos 
wych żądań o podwyżki.. | 

Ten chaos i niezarwdność dłu 
żej twwać nie mogą. 

Rząd winien zdać sobie 3pra 
wę z grozy sytuacji, wytwosząą 
nej przez szkodników Państw i| 
nie dopuścić, by plan sanacjij 
został przez nich zńiweczony W 
chwili, gdy wszystko zdaje sięj 
zapowiadać pomyślne jej zakoń | 
czenie. | 

Nie można powodować ` sifj 
względami wobec pewnych grupi 
skoro ludzie ci nie dobro Pań$ 
stwa, lecz własny interes i wis 
sne ambicje mają wyłącznie nd 
oku, a do osiągnięcia swych ce 
lów dążą, nie ogiądając się mj 
skutki, jakie ich polityka krajo; 
wi przyniesie, B. 


| 


Wicedyrektor Pañ 

stwowego Monopo< 

lu Tytuniowego 
todzi. 

(ZK) Wicedyrektor Państwo 
wego Momopolu Tytoniowego W 
Warszawie, p. Krajc, przybył w 
dniu onegdajszym do Lodzi, ce 
lem przeprowadzenia inspekej 
tutejszej fabryki tytoniu przy w 
licy Zagajnikowej i odbycia koi 
ferencji z dyrektorem tejże, P 
Wronką. 

Po dokiadmem zwiędzeniu 19 
oryki miał p. Kraje dłuższą rog 
mowę z p. Wronką na temat ro: 
szerzenia fabryki i uruchomienią 
większej ilości maszym, co po 
zwoliłoby pokryć zapotrzebo 
nie. 

Łe. sprawozdania, . Wronki 
wynika, iż przed oai tygodź 
niami pracowało w fabryce. tyb 
250 robotników, a obecnie zań 
dnionych już jest 500. Maszył 
w moehu znajduje się 16 dla ps 
pierosów bez ustników, 5 maszy 
ustnikowych, 5 gilzowych 1% 
napychaczek tytoniowych. 


W. remoncie pozostają 4 mą 
szyny bezustnikowe, 8 ustniki 
we, 4 gilzowe i 8 napychaczki 
Po przeprowadzeniu  remony 
przedstawia ustawienie masz 
wielką trudność ze zwględu 
szczupłość miejsca. 0 Heb- wo 
skowość usunęła się (zajruuje pó 
łowę fabryki), to wówczas 100 
¿naby fabrykę znacznie noz% 
rzyć, dając tem samem zatruł 
nienie większej ilości maszyn 
robotmików. 

Dyrektor Krajc 
na zakończenie, że 
szym czasie będzie 
kryć zapotnze /bowanie 
stwarzać gatunki wszelki 
dzaju, celem zaspokojeni 
stkich ai. 

W dobie 0b 
jest 
bryk, 


się na dwie 


oświ: doży 


pn, czymnył 
w kóórych pank odbyf 
zmiany. 

Sprawa ewakuowau 
wojsko zajmowanej fabr 
dzie poruszona u miaaudaj 
czynników. 


Nr. 100 


KRATECZKI SĄDOWE. 


„N+'OWIN Y* 


Pichy spólnik Stanów Ziednoczonyeh. 


, Chęć szybkiego wzbogacenia 
się, a co za tem idzie chęć ży- 
cia i użycia podsuwa ludziom 
coraz to nowe pomysły. 

W chwilach ciężkich tarapa- 
tów pieniężnych mówią: 

— Ach żebym miał tyle co 
Schejbler lub inny Krezus. 


Innym chorobliwym obja- 
wem tego, są marzenia ludzi w 
rodzaju. 

Jak będę i t. d. to... it d 

Na inną niebezpieczną cho- 
robę zapadł właśnie p. Abram 
JB, który był chory na „cyfry*. 
A Nowa to i nieznana choroba. 

ie notują jej w encykloped- 
jach lekarskich, nie ma nań 
nazwy łacińskiej (to ostatnie 
najważniejsze). 

A jednak choroba taka ist- 
nieje i polega na tym, że do- 
tknięty nią osobnik, musi prze- 
rabiać na wyższe wszystkie cy- 
iy, które mu wpadną pod rę- 


ę. 

"Że choroba ta zatacza coraz 
większe kręgi, Świadczy fakt, 
że nawet policja łódzka zacho- 
rowała na nią. 

Symptomy jak widzieliśmy 
w naszóm rozporządzeniu o prze- 
rabianiu numerów domów. 

Pan Abram B. nie przerabiał 
Nr. domów, nie zmienia nume- 
rów tramwajów, ale choroba je- 
go była bardziej niebezpieczna, 
gdyż przerabiał cyfry na bank- 
notach Stanów Zjednoczonych. 

Siedzi sobie taki chorowity 
Abramek i myśli: 

— Dwa dolary, dwa, 
dwa, Dlaczego to e dosć 
dziesięć, i t. d. 

I wnet z dwuch dołarów ro- 
ibi się dziesięć i banknot jest. 
Stanom Zjednoczonym na chwa- 


każda 
inna ordynarna choroba, po- 
czątkowo miała małe rozmiary. 
Mam tu na myśli dwa na 
sięć, jeden na pięć, dwa na 
dwadzieścia, 

acz z egege i dm cho- 
roba wzrasta w sì potęgę a 
cyfry też rosły. 

Było teraz dwa na sto, je- 
den na pięćdziesiąt i t. p. 

Pan Abramek B, dzięki właś- 
nie tej chorobie został cichym 
WE Stanów Zjednoczo- 
nych. 

Wyrzutów sumiónia nigdy 
nie miał, bo dlaczegóż miałby 
je mieć. 

Co znaczy dla Ameryki kil- 
'kaset, czy kilka tysięcy dota- 
rów? kiedy tam na każdym 
kroku są Rockfellery, Vander- 
vildty i inne Fordy, niech so- 
bie biedny żydek też zarobi. 

I faktycznie Stany Zjedno- 
czone nie zwróciły nawet uwa- 
gi na Abramka B., bo widocz- 
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nie były zajęte przyjazdem zep- 
polina Z. R. II, ale zato policja 
zajęła się „chorym ceyfrowo'. 
Pan Abramek twierdzi, iż 
nie podlega kompetencji sądów 
polskich, ponieważ przerabiał 


dolary, inaczej jednak zapatry- 
wał się na to Sąd Okręgowy, 
który go w dniu. wczorajszym 
skazał na 4 i pół roku więzienia. 


Kaj. 


Mio lepiej tańczy Marjanek czy Abramek? 


Problemat który niezbyt politycznie rozwiązany zo- 
stał na ulicy Cegielnianej. 


68.) 
łódzika, która na „Malimową* po 
zwolić sobie nie może, 
uczęszcza na t. zw. „sale tańca“, 

Salo owe są o tyle wygodniej- 
sze, że po pierwsze — 

są tańsze, 
po drugie — można w nich się o 
wiele swobodniej zachowywać, 
niż w restauracyjnym dancingu. 

IWymieniając „salo tańca“, 
nie mam innych na myśli, jak 
owe najbardziej cieszące się po- 
wodzemiem tancerzy, 

sale panów Henrykowskich. 

Jedna z nich mieści się przy 
ulicy Wschodniej i 

uczęszczana jest przez lepszą 
publiczność, 


która tutaj przygotowuje się do 
triumfów „malinowo“ — maska- 
ralłowych. 

Druga, której mistrzem jest 
niejakić Kolski, mieści się przy, 
ulicy, Cegielnianej i 

uczęszczana jest przez gorszą 

„publike“, 
która ani marzy o występach na 
salach „Orand - FHotełu i Fiłhar- 


_ Między mistrzami obydwuch 
sai: panem  Henrykowskiem i 
Kołskim 

panuje stały antagonizm, 
zaznaczający się tem, że pierw- 
szy nie wpuszcza na swą salę u- 
ozestników sali drugiego, powo- 
dując się słuszną dumą ze swej 
publiczności, drugi zaś 

stara się ściągnąć do swego 

przybytku elitę konkurenta. 

Antagonizm między mistrza- 
mi, siłą rzeczy, 

przeszedł i na uczniów. 

Nie więc dziwnego, że p. A- 
bram K. wyznawca sekty tane- 
cznej Kolskiego, mając może i 
jakieś osobiste powody, prześla- 


w Najsensacyjniejsza afera 
szpiegowska wojny światowej. 


Kapitan Schmidt zaprowadził 
ich do wyjścia, gdzie zauważyli 
szary otwarty automobil z na- 
rodową chorągiewką niemiecką 
i napisem „Hauptquartier“, 

Wsiedli, auto ruszyło. 

Pędzili przez ogarnięte mro- 
kiem ulice, Latarnie automobi- 
lu były zgaszone, łecz pomimo 
tego zdołali stwierdzić znikomą 
ilość łudzi na mieście. 

Wszystko się pochowało w 
piwnicach i suterynach w oba- 
wie wybuchów. 

Nagle silna detonacja wstrząs- 
nęła uśpionym miastem. Słup 
ognia wystrzelił w górę, słychać 
było walące się mury i krzyki 
ludzi. 

Po cichych ulicach zaturko- 
tały koła wozów straży ognio- 
wej, padły suche słowa komen- 
dy, wystrzeliło w górę kilka re- 
flektorów, „snop Światła zalał 
niebiosa na ciemnym tle któ- 
rych widać było spraweę wybu- 


chu: małego dwupłatowea fran- 
cuskiego. 

Z fortów ryknęły działa skie- 
rowane w stronę tego stalowe- 
go ptaka, zatrajkotały tak zwa* 
ne „balonabwerkanony*, jesz- 
cze jeden wybuch i... Cisza, 

Aeroplan jakby drwił sobie 
z wymierzonych luf dział, zato- 
czył parę kręgów, wzbił się w 
górę... malał... aż w końcu zni- 
knął zupełnie z oczu przerażo- 
nych Niemców. 

— Ach ta wojna, usłyszeli 
obok siebie głos starego Nieinca, 
Boże! oszaleć można, lepsza 
śmierć, niż życie w takiej cią- 
głej niepewności, pod groźbą 
niewidzialnego wroga. 

Automobil zatrzymał się wre- 
szcie przed hotelem. 

Dwa elegancko umeblowane 
pokoje były dla nich zarezerwo* 
wane. 

— Panowie, jutro przyniosę 
wam paszporty, żebyście mogli 
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Tańcząca publiczność | dował poprostu od jakiegoś cza- 


su 


Marjana G., tancerza z pod zna- 
ku pana Henrykowskiego. 
Pan Marjan G. przechodził 

stale do porządku dziennego nad 

zaczepkami Abrama. 

Cierpliwość ludzka (a może 
i tehórzostwo!) 

ma jednak swe' gramice. 

Dojść więc musiało do wybu- 
chu. 

Otóż pan Marjan z panem A- 
bramkiem spotkali się pewnego 
wieczoru na rogu Cegiełniamej i 
Skwerowej i jak zwykle rozpo- 
częlii 

walkę... na słowa. 


— Nu, jak tam Marjanek!... 
Jeście nie wziełeś nagrode na ťa- 
le Henrykowskiego?... p 

— Nie dostałem jeszcze na- 
grody, lecz ty uważaj abym ci 
jakiejś nagrody, na twangy, nie 
przylepił. 

— Uj wajl.. jaki hojrany, ta- 
kie tancerze jak. ty, to ja jedną 
ręką do rynśtoku rzucam... 

Skończyła się —. jako się 
rzekło — cierpliwość pana Ma- 
NJAMA, Ín 
wymierzył Abramkówi obiecaną 

nagrodę. 

Tamten nie pozostał mu dłu- 
żny (bicie, nie pieniądze... nie 
nie kosztuje!) i walka przyjęła- 
by smutny w następstwach cha- 
rakter, gdyby przypadkowo prze 
chodzący znajomi 

nie rozłączyli zapaśników. 

Bitwa owa skończyła się 


| wprawdzie dość szczęśliwie, bo 


bez karetki pogotowia i bez pro- 
tokółu policyjnego, 

lecz sądzimy, że sympatyczny, u- 

czeń jeszcze sympatyczniejszego 

mistrza raz na zawsze przestanie 

zaczepiać pana Marjana. 


swobodnie spacerować po mieś- 
cie. 

Do kwatery głównej nie do- 
staniecie się wcześniej, jak za 
dwa tygodnie, do dnia wyjazdu 
będziecie czekać tutaj. 

Swododa ruchu nie pozwoli 
wam się zanudzać, proszę tylko 
o jedno, a mianowicie: musicie 
się dwa razy dziennie meldo- 
wać u mnie, raz przed i raz po 
obiedzie, i nie wolno wam wy- 
chodzić po godzinie ósmej wie- 
czór. 

O ile by was spotkały ja- 
kieś nieprzyjemności, to proszę 
mi natychmiast donieść, a win- 
ni zostaną przykładnie ukarani. 

O dniu wyjazdu do kwatery 
głównej zawiadomię panów, i 
sam ich odwiozę; a teraz żeg- 
nam. 

Zmęczeni podróżą i przeży- 
temi wrażeniami, obaj oficero- 
wie amerykańscy udali się na 
spoczynek, W nocy rozległo się 
kilka sygnałów ostrzegawczych, 
wybuch, ale tego już nie sły- 
szeli, gdyż Morfeusz wziął ich 
już w swe władeze objęcia. 

Następnego dńia zaraz z sa- 
mego rana przyniósł im kapitan 
Schmidt obiecane paszporty, i 
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Jak Stefan G. stracil ucho w. tran- 
zakcji handlowej. 


Nie trzeba zapominać, że wyrządzona krzywda mści 
się nawet po wielu latach. 


(S) Stefan G. urodził się 
we wsi, leżącej pod Łodzią. 
- Od najmłodszych już lat prze 
śladowały go 
losy i ludzie. 

Mając lat cztery, odumarli go 
rodzice, wkrótce znaleźli się też 
sąsiedzi, którzy 

„zaopiekowali* się skromnem 
mieniem sieroty. 

I odtąd rozpoczęły się nie- 
powodzenia życiowe osamotnio- 
nego malca, który musiał, chcąc 
nie chcąc, 

paść ges. wraz z rówieśnikani.. 

Wzamian za to otrzymywał 
od sąsiadów swych zmarłycn 
rodziców, którzy — nóta bene 
— zagarnęli większą część jego 
spadku, 

łyżkę strawy. 

Temu  dobreczvnnemu akio- 
wi towarzyszył zwykle odgłos 
razów, no i szloch biednego chło- 
pca, Który z biegiem czasu nau- 
czył stę 

zacinać zęby i saliczeć. 

Zaczął też stronić od swych 
dotychczasowych kolegów, wsku 
tek czego przyrósł do niego przy 
domek 

„głupiero ~ilezka“. 

I dziwna rzecz; wyrostek o- 

bojętny na baty, głód i cierpienia 


, 
buntowa!: się, 
gdy któryś z wieśniaków zwra- 
cał się do niego, używając za- 
miast imienia — przezwiska. 

Upłynęły lata... 

Podczas okupacji niemieckiej 
porzuci? Stefan ę parobka i 
zaczął zarabiać na utrzymanie, 

szmuglując do wygłodzonej 

' - Łodzi — mąkę. 

1 widocznie szczęściło się po- 
bzątkującemu kupcowi, gdyż 
zgodnie z zasadą, że 

„Szczęście sprzyja odważnym* 
dorobił się nieco grosza, z które- 


wskiej. 

Od czasu do czasu przyby- 
wali doń mieszkańcy wsi rodzin- 
nej, rzucając zazdrosnym okiem 
na dorabiającego się coraz wię- 
kszego majątku Stefana. 

W _ międzyczasie rozpamięty- 
wał sobie były pastuch, 
CIUSZKI" ZOE 


jak niecnie postąpili jego 
sąsiedzi, 
zagarnąwszy majątek, pozostały, 
po rodzicach i 
snuł plany zemsty... 
Onegdaj przybył do Stefana 
' pawiący w Łodzi Andrzej K., da 
wny jego „prymcypał*, W celu 
dokonania znaczniejszej 


tranzakcji, ' 
Tranzakcja ta jednak do 
skutku 
nie doszła. 


Pan K., zdenerwowany ko 
zaczął wymyślać gospodar 

od złodziejów i paskarzy. 

Ale gdy zasób epitetów był 
na wyczenpaniu,, sięgnął rozg0= 
rączkowany kmiotek do pamię- 
ci, i snać, znalazłszy, czego SZU- 
kał, uśmiechnął się zawistnie È 
krzyknął: 

„głupi miłczek*, 

Chcąc uniknął skandalu w in= 
teresie, zachowywał Stefan mil- 
czenie i zimną krew, ale usły- 
szawszy przezwisko, które mu 

przypomniało lata upodleń 
i cierpień, 
nie mógł już utrzymać swych 
nenwów na wodzy. 

Ohwycił za nóż i. zamierzył 
się nim na przeklinającego, lecz 
ten pochylił się, nie dość j ) 
szybko, bo nóż, miast w głowę, 

odciął mu połowę ucha. 

Poszkodowany Amdrzej gros 
ził, iż uda się do policji, 

Wówczas Stefan powiedział, 
iż w takim razie oskarżyj broczą- 
cego krwią gościa 0 j 
kradzież większej części spadku 

po rodzicach. 

I widocznie zwyciężył wdno» 
wy rozsądek: chłopski, i pan Ka 
zrezygnowawszy, Zan części ucha 
i zemsty, 
wyjechał po opatrunku lekar- 

skim na wieś. 

W czasie długich wieczorów 
jesiennych będzie „szlachetny 
syn paskopiasta rniał sposobność 
do rozmyślań nad swymi ostat 
niemi przejściami i dojdzie zape- 


| wno do przekonamia, iż wyrzą= 


dzoma każda krzywda mści się 
nawet po wielu latach. 
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Teatr Popularny. 


Dziś, w czwamtek dnia 28 b. 

m. nieodwołalnie po raz! ostatni 

w sezonie świetna sztuka A. Bis- 

sona „Pani X* — w wykonaniu 

całego zespołu z p. Wandą Szcze- 
pańską w roli tytułowej. 

W piątek, premjera „Kmici- 

ka“ — HL Sienkiewicza — wysta- 

j piana z okazji sprowadzenia 

zwłok wielkiego pisarza do kra- 


powtórzywszy jeszcze raz wczo- 
rajszą prośbę, a właściwie roZ- 
kaz, oddalił się. 

Po śniadaniu zaproponował 
major Anderson przechadzkę po 
mieście, na co kapitan Elwood 
bez. wahania przystał. 

Chodziło im 6 to, żeby sko- 
rzystać z nadającej“ się“ okazji 
dowiedzenia się czegoś na mie- 
ście: 

Wyszli sobie wolnym kro- 
kiem rozglądając się z cieka- 
wością po mieście. 

Zdziwili się zobaczywszy, iż 
wiele domów jest doszczętnie 
zrujnowanych. 

Była to robota francuskich 
samolotów. 

W pewnej chwili 
major za rękę kapitana. 

— Śledzą nas, uważaj, szep- 
nął mu do ucha. 

Kapitan zbladł, była to "dla 
nich hjobowa nowość, gdyż rów- 
nało się to temu, że władze nie- 
mieckie im mie wierzą, i każą 
ich na każdym kroku śledzić, 

Jeden nierozważny krok, je- 
den gest lub słowa mogłoby ich 
zaprowadzić pod płot by zobaczyć 
dziesięć wymierzonych w siebie 
lut karabinów. 


chwycił 
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ju. Treścią sztuki jest historja 
sławetnego pana Kmicica — naj- 
pełniejsze wcielenie typu polo- 
nusa w dodatnim tego słowa ana- 
czeniu, 

Przedstawienie poprzedzi od 
czytanie przez p. W. Szczepań: 
ską utworu J. Zawieyskiego 
„Na sprowadzenie zwłok  Wiel- 
kiego Pisarza '. 


Sytuacja była bardzo poważ: 
na, trzeba było działać szybko 
i rozważnie. A 

Żeby się ostatecznie utwier- 
dzić w przekonaniu, iż ktoś jest 
na ich tropie weszli do. pierw- 
szej z brzega cukierni i zajęli 
miejsce przy stoliku, obserwu- 
jąc bardzo pilnie wchodzące ©- 
soby. 

Po chwili do cukierni weszły 
dwie przystojne młode. panny i 
zajęły miejsce przy sąsiednim 
stoliku. 

Dziwne zachowanie ich zwró- 
ciło niebawem uwagę obu ofice- 
rów amerykańskich. 

Obie panny zachowywały 
się tak narzucająco, że nietrud- 
no było zrozumieć ich intencji. 

Jednak major i kapitan Bl- 

wood nie chcieli tego zrozumieć 
i siedzieli w dalszym ciągu zu- 
pełnie spokojnie. 
, To postępowanie widocznie 
zniecierpliwiło jedną z kobiet, 
która zwróciła się do majora w 
języku niemieckim. 

— Nie władamy niemieckim, 
szanowna pani, odpowiedział 
major po hiszpańsku, jesteśmy 
Hiszpanami i znamy tylko ro- 
dowity język. d. c. n. 
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lat w lubie rosyjskich emigrantów. 


Przegląd tygodniowy. 


| Okręg krakowski. 

Ubiegły tydzień przyniósł 
nam cały szereg sensacji i nie- 
spodzianek, z któremi prawdo- 
podobnie nie liczył się nikt. 

Pierwszą z nich i to najważ- 
niejszą jest porażka krakowskiej 
Wisły, zgotowana jej przez lek- 
ceważony przez nią Wawel. 

Fakt ten podobny jest ponie 
kąd do porażki Ł. K. S. ponie- 
sionej od Turystów, z tą tylko 
różnicą, że Ł .K. 8. przystąpił do 
zawodów z turystami po przygo- 
towanych mu przez jego prze- 
ciwników przejściach. Walka o 
zwolnienie zawieszonego niesłu- 
sznie Śledzia, skutkiem .czego by 
ło wycofanie . przedstawicieli Ł. 
K. S. z zarządu Ł. Z. O. P. N. i 
jego wydziałów i aczkołwiek ten 
odruch był nieodzowną konie- 
cznością, ze strony Ł. K. S., to 
jednaik trzeba się było bardzo 
poważnie liczyć z jego następ- 

stwami, ponieważ rozwiązanie 
sze? władz sportowych nie 
było jeszcze postanowione., A 
wtajemniczeni wiedzą najlepiej, 
co to znaczy, podczas rozgry- 
wek o mistrzostwo pozostać bez 
obrońców, właszcza w niegrze- 
szącym bezstronmością W. G. i D. 

Te i inne, o których się nie 
mówi powody, były aż nazbyt 
ważnymi, dla których drużyna 
Ł. K. 8. przeciwko Turystom, za- 
równo. psychicznie, jak fizycznie 
nie była -w najlepszej formie i to 
się na niej zemściło. 

Natomiast Wisła pomosi sama 
winę, ponieważ poza lekteważe- 
niem. przeciwnika, do osiągnię- 
cia, Lorp denenak e stało jej nic 


prawdziwie 
do tego stopnia, że została ona 
zepchniętą na trzecie miejsce w 
tabeli 


Że sprawa może wziąć- jak 
Cracovii taki obrót, pisałem w u- 
biegłym tygodniu na tem miej- 


możliwości 
trzeba się tylko wczuć w psy- 


chologję naszych graczy, którzy 


wiedząc, jak np. tym razem gra- 
cze Cracovii, że zdobycie mi- 
strzostwa przestało dla nich być 
nawet marzeniem, niezawodnie 
wyszli na boisko, ażeby z Ju- 
trzenką odrobić resztę pańszczy- 
zmy w mistrzostwie, Tak. u- 

czyniłaby niezawodnie każda, 
ale tylko polska drużyna. 

Nasz słowiański t. zw. „Sło- 
miany ogień“, po zgaśnięciu któ- 
rego, następuje pesymizm, ten 
najgorszy doradca w życiu, zem- 
ścił się na. Cracovii fatalnie. Gdy- 
by bowiem Cracovia pozwoliła 
` sobie przynajmniej przypuszczać, 
że Wisła przegra z Wawelem, 
wtedy bądźmy pewni, że potrafi- 
laby ona osiągnąć z Jutrzenką 
zupełnie inny wynik. 

Jest to jeszcze jeden dowód, 
że jak w każdej dziedzinie życia, 
tak samo i w sporcie pesymiz- 
mowi, -nie należy się nigdy zby- 
ténio oddawać, gdyż w najgor- 
szym wypadku czeka nas upadek 
ale z honorem, zaś pesymizmowi 
ż eniechęceniu towarzyszy w naj- 
"lepszym razie rozpacz. 

OKRĘG ŁÓDZKI. 

Sensacje i skandale. 
„ Łódź, może dlatego właśnie, 
że się wywodzi od łódki, prze- 
znaczonej do pływania po wo- 
dzie, gdzie o wszelkiego rodzaju 
wypadki, połączone, nawet z sen- 
sacjami i skandalami jest bardzo 
łatwo, miała w ubiegłym tygo- 
dniu i jedno i drugie. 

Przedewszystkiem 
, sensacją było wysokocyfrowe 

zwycięstwo Ł. K. 5. 
odniesione wprawdzie nad naj- 
słabszym w naszej klasie A prze- 
ciwnikiem, lecz pozostanie ono 
sensacją, choćby z tej przyczyny, 
że o strzelenie aż 9-ciu bramek 
w przeciągu 90-ciu minut, prze- 
ciwnikowi liczącemu rówmież 11 
graczy i grającemu w dodatku 
bardzo ofiarmie, nie mógł nasze- 
go ex-mistrzą, nikt posądzić. (A 


posiadania nietylko dwoma, dro- 
gocennmymi punktami, ale prze- 
dewszystkiem jego stosunek bra- 


może był to dobry początek po- 
prawy formy, którą mogłby on 
jeszcze odrobić wszystkie, wy- 


rządzone w r. b. swoim niegdyś 


licznym zwolennikom przykre 
niespodzianki. 
Jeżeli zastosujemy maksy- 


mę, że wszystko co dobre, nie 
przychodzi nigdy za późno, więc 
i rehabilitacja Ł. K. 5. jest jesz- 
cze możliwą zwłaszcza, że tego- 
roczna, prawdziwie polska jesień 
jest jakby wymarzoną do gry 
w piłkę możną. I gdyby tak zi- 
ma w r .b. zechciała nieco pocze- 
kać, to po zakończeniu nozgry- 
wek o mistrzostwo, należałoby 
pomyśleć o jakiejś, pierwszorzę- 
dnej imprezie towarzysko - spor- 
towej ze strony Ł. K. S. 

Wystarczyłoby, gdyby to by- 
ły jakieś kombinowane, ale 
pierwszorzędne zawody drużyn 
lokalnych, gdyż te nie są obec- 
nie gorsze od zamiejscowych. 

Tymczasem stan mistrzostwa 
uległ pewnej zmianie, aczkol- 
wiek nieznacznej. 

L. K. S. poprawił swój stan 


mek, jest zdaje się już nieosią- 
galny przez żadnego z jego prze- 
ciwników. A ponieważ, w Łodzi 
istnieje ' jeszcze . możliwość, że 
w najgorszym razie bramki będą 
rozstrzygać o mistrzostwie, wsku- 
tek czego Ł. K. S. ma najwięk- 
sze szanse do zatrzymania pal- 
my pierwszeństwa nadal w swo- 
ich rękach. 

Poza sensacją L. K. 8.—Siła, 
Łódź miała w ubiegłym tygodniu, 


Stan mistrzostwa kl. A po dzień 13. X 24 r. 


| przeciwko tym barwom, których 


| 
{ 
charakteryzujący ją 
skandal sportowy. 


Otóż, jak powszechnie wia- 
domem jest, Union zeszedi z 
boiska, niechcąc grać przeciwko 
profesjonałowi — Mildemu. 

Pomijając kwestję, czy Union 
miał rację lub nie, lecz, że Ł. T. 
S. G. wraz z Midem postąpiła 
wysoce nietaktownie, o tem nie | 
może być dwóch zdań. Na tuu: 
brak kurtuazji nie zdobyłby Się | 
z pewnością nikt inny, 

Milde był graczem  Unionu, 


którego szeregi opuścił tuż przed 
rozpoczęciem rozgrywek o mi- 
strzostwó, stawiając  kierowni- 
ctwo sekaji piłki nożnej Unionu 
w ciężkiem położeniu. 

Dlatego od Mildego należało 
bezwzględnie wymagać, ażeby 


gracz przez 2 lata 
prawie bronił, tym razem nie 
występował. Towarzystwo zwy- 
ciężywszy Union w pierwszem 
spotkaniu wysokocyfrowo, nie 
miało i tym razem podstawy, że 
może przegrać, a występując na 
życzenie Uniónu bez Mildego po- 
stąpiłoby  najwłaściwiej i po 
sportowemu, wynagradzając je- | 
dnocześnie wyrządzoną temu klu | 
bowi krzywdę. 

Ł. T. 8. G. winno było wziąć 
przykład z Ł. K. S., który prze- 
ciwko Unionowi nie wystawił 
Qylla. 

Ale powtarzam czego się to 
nie robi dla zdobycia mistrzo- 
stwa, zwłaszcza gdy w Łodzi na- 
wet i skandal bezkarnie uchodzi. 
W innych okręgach bez zmiany. 


Fr. Romanek. 


honoru ten 


Bramek| E 
© 
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Już w restauracji „Rubin“, 
zdejmuje ostatni gość kapelusz 
z wieszaka i z głośnem „do wi- 
dzenia“ na ustach, wychodzi. 

Kelner Aleksander jest też 
rosyjskim emigrantem. 

Myje sobie. obecnie ręce i po- 
prawia krawat przed lustrem. 


Właściciel restauracji gasi 


| w międzyczasie światło. 


Biorę z bufetu klucz od mego 
pokoju i wychodzę. 
Na schodach słyszę głos Ale- 


| ksandra: 


— Pan już idzie spać? 

— Tak. 

— lie pójdzie pan ze mną? 

— Dokąd? 

— Do klubu rosyjskich emi- 
grantów. 

— Idę. 

— Więc zdejm pam swój czer- 
wony krawat i idziemy. 


Ulica 'Rue Tepe Bachi, na 


i której mieści się hotel „Rubin“, 
| jest wąską, brudną uliczką, z ty- 


pu tych, jakie się na każdym 
kroku spotyka w Kostantyno- 
polu. 

Uliczka ta cieszy się jaknaj- 
gorszą opinją. 

Z licznych okien wyglądają 
wymalowane twarze dziewczyn 
lekkiego prowadzenia, oczy zZ 
rozszerzonemi atropiną źrenieami 
wabią przechodniów. 
Dobry wieczór, 
się Aleksander komuś, 

Oglądam się — kobieta. 

— Żona generała W orowskie- 
go, jednej z najbardziej ary- 
stokratycznych rodzin. Przed 
kilkoma dniami miałem ją u sie- 
bie w mieszkaniu. 

— Prostytutki? 

— Niestety, i to zaledwie 
od pół roku, musiała to zrobić, 
gdyż groziła jej śmierć głodowa. 

— A mąż jej? 

— Wrócił jako szpieg do Ro- 
sji, lecz od ośmiu miesięcy nie 
miała od niego żadnych wiado- 
mości. 


kłania 


kazamatach czeki w Odesie. 
Skręcamy w bocznicę. 
— Czy daleko? pytam. 
— Nie, niech pan idzie tylko 
za mną. 
Nareszcie wchodzimy do jar 
kiejś bramy. Drewnianemi 
kami wchodzir.y na ingot 


piętro. 

— Cicho, szepcze mi d u 
cha mój przewodnik. 

Weszliśmy do ładnie ume- 


blowanej garderoby. Zdeimuje- 
my kapelusze, otwieramy szklan- 

ne drzwi, które nas wprowadzają 
do cukierni. 

Siadamy przy stoliku. Pod- 
chodzi czarna kelnerka. Nie mó- 
wi nie, tylko patrzy pytającym 
wzrokiem, 

— Poproszę herbatę, mówi 
Aleksander. 

Kelnerka kieruje swój wzrok 
na mnie, 

«I dla mnie herbata, 

Kobieta odchodzi. Jej posta- 


(B) Chińczykom nie wystar- 
cza już widocznie wojna domo- 
wa, za mało mają pewnie okazji 
zadowolnienia swych  imstynk- 
tów knwiożerczych. 

Są oni mianowicie zajęci 
bratobójczą walką w większych 
miastach Stanów  Zjednoczo- 
nych. 

lmportowami ehińczycy są 
świetnie zorganizowani i stają 
ną każde zawołanie, gdy TOZ- 
chodzi się o jakąś zemstę. 


Ostatni taki wypadek miał 
miejsce w Pitsburgu, gdzie za- 
mordowano w skrytobójczy 8po- 
sób. dowódcę organizacji Tong. 

Ozłonkowie tej  onganizacji 
chwycili za broń, by pomścić 
śmierć swego wodza na dwóch 
innych organizacjach: Hip-Sing 
i Leong.  Rozgorzała zacięta 


wa i dystynkcja 
zuje na to, iż przed kilkoma laty 
dysponowała ona w ten sam spo- 
sób na swym zamku w Tobolsku, 

Po chwili przynosi aromaty: 
czną herbatę. 

Spokojnie stawia przed na 
mi szklanki, nie darząc nas na- 
wet spojrzeniem. 

Prawdziwie arystokraty- 
czną obsługa, zauważam z prze: 
kąsem. 

— Zgadł pan. Kobieta ta po- 
chodzi. z: najwyższej arystokracji 
syberyjskiej. Nie też dziwnego, 
że jest taką zimną. 

Powoli popijam wonną herba- 
tę, rozglądając się ciekawie w 
koło. Obok nas, przy sąsiednim 
stoliku, siedzi wygolony jego- 
mość z gitarą w ręku. 

Jest to; : 
mój towarzysz, 
sta, który eo tydzień wygłasza 
aktualne piosenki satyryczne na 
Sowiety. 

W międzyczasie ktoś bije bra- 
wo. Oglądam się. Jest to niski, 
tęgi o nałamej twarzy i obśli- 
zgłym uśmiechu, człowiek. 

— Były właściciel kilkuna- 
stu fabryk w Mośkwie, "szepcze 
mi do ucha mój cicerone. 

— A teraz sprzedaje pewnie 

i? 


— No, tak źle jeszcze nie jest, 
jest on obecnie kolektorem lo- 
teryjnym, a i to dosyć. 

Od stolika wstaje kuplecista, 
stroi gitarę i zaczyna śpiewać: 
Cóż to za człowiek 
Niezwykłej urody, 
Pięć włosków 
Zwisa mu z brody, 


wany, ttum. 
Łotr! Niech wpadnie nam w 
ręce. Na latarmie z nim! 
A kuplecista śpiewa dalej. 
A obok niego 
Postać człowieka, * 
Który się zawsze 
Lecz gdy wziął władzę, 
Tak się rozpalił, 
e gdire EEN 
Paraliż  zwalił, 
Lenin! Uljanow! Zdrajcał Na 


iWstajemy. 
— Płacić! woła Aleksander. 
Podchodzi kelnerka. Zimna 
przed tem, 
Z funta, wydaje osiemdziesiąt 
piastrów reszty. 


Córka magnata syberyjskiego 
podaje nam. kapelusze. 

Weciskam jej w rękę dziesięć 

Sehodzimy ze stromych scho- 
dów. 

o górze słychać łkanie. 

To płacze kelnerka, nie mil: 
czy już, a płacze, płacze, z ra- 
dości, że znalazł się ktoś, co jej 
dał tak suty napiwek. 

A. B. 


Krwawa zemsta chińska. 


walka i to nietylko w Pitsburgu, 
ale i w Detroit, Sam Franciszko 
i w Ohicago. 


Natychmiast wysłano silne 
oddziały policji i wojsk amery- 
kańskich na miejsce awantur, 
lecz te okazały się za Stabe w 
walce z metodami chińskiemi i 
musiały się zadowolnić tem, że 
mogły te rozruchy zlokalizować 
w dzielnicach chińskich 


Najgorsze rzeczy uzieją się 
jednak w New Yorku, gdzie uli- 
ce dzielnicy chińskiej tak zwa- 
nej „Chinatown, są 
codziennie krwią ludzką. 


Biali, a nawet policjanci, bo- 

ą się zapuszczać w głąb zauł- 
ków chińskich, gdzie na każdym 
kroku czatuje skośnooka bestja 
z nożem w ręku. 


——— 


jak mnie objaśnia 1 
znamy kupleci- - 


zraszame 


i 


| 


ruchów wska 


| 


* 
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Kurt Walden. 


isin 


Gdy Rolf wrócił z pracy do 
domu, spostrzegł po przygnę- 
bionej minie służącej, że coś 
się stało. 

Wszedł do pokoju i zrozu- 
miał wszystko, 

Żony nie było, służąca sa- 
ma układała dzieci do snu. 

— Frieda, zapytał, gdzie jest 
moja żona? 

służąca wzruszyła ramiona- 
mi i roruknęła: 

— Odeszła, 

— Dokąd? 

Frieda nie odpowiedziała. 

Ociężałym krokiem wszedł 
do gabinetu. 

Na stole leżał list. Nerwor 
wo rozerwał Kopertę i czy- 
tał: 

— Wybacz, że cię opuści: 
łam, jestem u Siegfrieda, gdyż 
nie mogę bez niego żyć. Elza. 

Rolf usiadł ciężko w fo- 
telu. 

Ręce jego drgały, a czoło 
pofałdowało się grubemi zmarsz- 
czkami. 

Przez całą noc nie zmrużył 
nawet oka, 

Następnego dnia wstał rano 
z mocnem postanowieniem i nie 
jedząc śniadania udał się do 
składu broni, gdzie kupił mały 
sześciostrzałowy rewolwer. 

Włożył go do kieszeni i u- 
dał się do mieszkania swego 
przyjaciela i powiernika dokto- 
ra Buscha. 

Ten zdziwił si 
nie, widząc go ta 
porze. 

— (o się stało przyjacielu? 
spytał go podsuwając mu fotel 
i pudełko cygar. 

— Żona mię opuściła. 

— Co? 

— Tak, masz czytaj, odpo- 
wiedział Rolf, podając mu po- 
żegnalny list Elzy. 

Doktór Busch przerzucił list 
i spojrzał na przyjaciela ze 
współczuciem. 

sy Więc, co zrobisz? spy- 
tał. 


wczesnej 


M 


. REWOLWER. 


Nowela. 


Rolf w milezenių wyciągnął | 
przed chwilą kupiony rewol- | 
wer, i 

Twarz jego w tej chwili | 
miała demoniczny wyraz. 

Doktór przeląkł się na se- 
rjo. 

— Przecież nie masz za- 
miaru... 

Rudolf milczał, lecz ponure 
jego milczenie było wcale 
dwuznaczną odpowiedzią, 

— Dobrze się tak stało. 

Jesteś od czterech lat żo- | 
naty i od tego czasu nieszczę- 


nie- 


śliwy. Teraz choć pozbyłeś 
się jej. 

A ponieważ Rolf nie odpo- 
wiedział, ciągnął dalej: 

Co zamierzasz zrobić z 
rewolwerem? Zabić kogoś. Ale 
kogo? Napewno 
lub wreszcie jego. 

Przypuśćmy, że zastrzelisz 
jego tego Siegfrieda. 

Czyż nie wstyd ci się bę- 
dzie porywać, tobie dojrzałemu 
człowieko na dwudziestolet- 
niego młodzika. 

A teraz dajmy na to, iż 
masz iar skończyć ze swą 
niewierną małżonką, 


siebie lub ją 


Nie, takiego głupstwa nie 
zrobisz. 
Wiedz, że żona twoja jest 


byłą służącą, a choć i służące 
mają wartość, jej nawet nie 
można. było tego przyznać, 
gdyż tryb jej życia i lekkie 
prowadzenie, wywoływały sło- 
wa zgorszenia na ustach ku- 
mos8zek, 

i ty miałbyś się martwić 
utratą tak niskiej osoby i w 
dodatku zamiast dziękować na 
a" Bogu, godzić w jej 


Rolf siedział 
milczeniu. 

— Zostaje więc trzecia może 
liwość, że ehcesz poszukać ku- 
łą rewolwerową mózgu dwu- 


w  ponurem 


ry ci ukradł żonę. 
Biedny Siegfried! Tak mar- 


dziestoletniego żółtodziabka, któ- | 
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ny urzędniczyna urzędu podat- 
kowego, nie będzie mógł dogo- 
dzić wszelkim zachciankom £l- 
zy ipo krótkim tub dłuższym 
okresie czasu, ona ©d niego 
ucieknie. 

I nad tym młodzikiem chcesz 
ty poważny czterdziestoletni 
człowieku wywrzeć zemstę? 

Ręczę ci, że pewnego dnia 
ou sam sobie w łeb palnie, 
gdy położenie finansowe będzie 
bez wyjścia, 

Gdy doktór skończył, - Rolf 
wstał pośpiesznie z krzesła i 
podał mu rękę na pożegna- 
nie, 

Doktór uśmiechnął się lek- 
ko, widząc iż jego perswazje 
odniosły pożądany skutek. 

Wyszedłszy na ulicę, zawoę 
łał Rolf przejeżdżającą dorożkę 
i kazał się zawieść do urzędu 
podatkowego, 

Po upływie kilkunastu mi- 
nut był już na miejscu i pytał 
o Siegfrieda, 

Wskazano mu młodego czło- 
wieka, zajętego dodawaniem. 

Na widok Rolfa poczerwie- 
niał i zerwał się z miejsca. 

Rolf uśmiechnął się. 

Wyciągnął rewolwer z kie- 
szeni i położywszy go na biur- 
ku zwrócił się do Siegfrieda: 

— Młody człowieku. Uwio- 
dłeś mi żonę. Wiem, iż jesteś 
w ciężkich tarapatach finan- 
sowych, które się jeszcze ©- 
gromnie zwiększą, dzięki mej 
zonie, 

Będzie pan w bardzo krót- 
kim czasie stał. w progu 
ruiny, i nie będzie pan miał 
kilku marex nawet na rewol- 
wer. 

Jestem jednak tak hojny, że 
służę już panu im dzisiaj. 

Młody człowiek spuścił po- 
nuro głowę, a gorący rumie- 
niec oblał mu policzki, X 

— Niech pan schowa broń, 
przyda się panu, kończył szy- 
dersko Rolf i opuścił pokój. 


Tłum. Jot. 


Wiedza na ustugach przestępstwa. 


(B) Kronika kryminalna Ber- 
lina wzbogaciła się o jedną, leoz 
za to bardzo ciekawą sprawę. 

Doktór bakterjologji, Ryszard 
Hopf, — oto osoba mordercy. 

Przed niespełna trzema laty 
umarli rodzice Ryszarda Hopfa, 
na jakąś zagadkową chorobę, 
nad ustaleniem której biedzili się 
nadaremnie najznakomitsi leka- 
rze, 

Nie upłynął miesiąc i w ślad 
za niemi poszła żona Hopfa, 

Po śmierci żony, zerwał ze 
światem, a wolny od zajęć ožas 
poświęcał swemu dziecku. 

W ten sposób minęło kilka 
miesięcy. 

Pewnego dnia chłopczyk z4- 


` chorował na tyfus i po upływie 


tygodnia zmarł. 

Opłakawszy stratę dziecka 
ożenił się Hopf powtórnie. 

Zycie ich płynęło przez kilka 
miesięcy szczęśliwie, 
żona zapadła na cholerę. 

Silny organizm chorej prze- 
trzymał jednak tę niebezpieczną 
chorobę i powoli wracała już do 
ZUDOWIĄ. J 

Jakby ogarnięta jakiemś dzi- 
nie chciała 
w żaden sposób pozostać dłużej 
w domu i na jej usilne nalegania 
wysłał ją mąż do podmiejskiego 
sanatorjum na czas rekonwale- 
scenei. 

Lecz i tu stan jej zdrowia nie 
tylko, że się nie polepszył, ale 
wręcz przeciwnie, z dnia na dzień 
następowała zmianą na gorsze. 


Teatr Miejski 
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gdy nagle 


| Teatr Popularny | 


Razu pewnego chorą wyzna- 
ła lekarzowi naczelnemu, iż od 
dłuższego czasu podejrzewa mę- 
ża swego, 0 zaszczepienie jej ja- 
kiejś chofoby. 

Lekarz wyśmiał się 
nazywając ją histeryczką, lecz 
zostawszy sam, zaczął na serjo 
przemyśliwać nad' tą sprawą. 
Ponieważ doktór Hopf _ odwie- 
dzał żonę swą co niedzielę, po- 
stanowił . wszystkie przyniesione 
przez niego i pozostawione przy 
chorej żonie rzeczy poddać szeze 
gółowej analizie. 

W pudełku czekoladek nie 
znaleziono niczego, ale za to 
flaszka wina zawierała w mał 
stopniu domieszki 

arsenu. 
zastanowiło 


z niej, | 


— 


To 
lekarza. 

Podawany w małych dozach 
arsen, mógł wywołać zaburzenia 
organizmu, kończące się nieje- 
dnokrotnie śmiercią, 

Zalbronił tedy doktorowi przy 
nosić cokolwiek dla żony, my- 
śląc, iż to odniesie pożądany 
skutek. 

Następnego tygodnia zjawił 
się doktór Hopf przy łożu żony 
bez żadnych paczek, tylko z du- 
żym bukietem kwiatów. 

Chora ogromnie się ucieszy- 
ła na widok przepysznych róż i 
przez kilka mińut napawała się 
wonią kwiatów. 

W kilka godzin potem dosta- 
ła silnego ataku, choroba, do- 


naczelnego 


Luna 


| me 


Czterech jeźdź- 
ców Apokalipsy 


Fes 


Kino §Spóidz, 
Pracow. Państw. 


Tragedja Księż- 
ny Gagarin. 


tychczag drzemiąca, zrobiła ko- 
tosalny skok. 

Naczelny lekarz uważał już 
doktora Hopfa za niewinnego, 
gdy. nagle uwagę jego przykuł 
leżący na ziemi 

bukiet róż, 
jedyna rzecz, którą Hopf zostą- 
wił swej żonie. 

Dokładna analiza wykazała, 
iż na płatkach róż znajdowały 
się 

bakcyle cholery. 

Natychmiast doniesiono o tem 
policji kryminalnej, która prze- 
prowadziła rewizję w domu 
Hopfa. 

W laboratorjum jego znale- 
ziono w specjalnych prochów- 
kach całe masy bakcylów tyfu- 
su i cholery. 

Na widok wkraczającej poli- 
cji zerwał się od stołu i wyjąw- 
szy z szuflady rewolwer, dał ca- 
ły szereg strzałów, które na 
szcęście nikogo nie zramiły. 

Obezwładniono go i _ odsta- 
wiono do sędziego śledczego, 
gdzie przyznał się do zamordo- 
wania rodziców, żomy, dziecka, 
twiendząc, iż zbrodńie te popel- 
nit na -mocy 

wyższego rozkazu. 

Psychjatrzy zajęli się bliżej 
osobą doktora Hopfa i jednogło- 
śnie oświadczyli, iż jest om nie- 
spełna rozumu. 

Przesłano go do zakładu dla 
obłąkanych, gdzie prawdopodo- 
bnie "spędzi resztki swego mar- 
nego żywota. 


ji Miejski Kin, 
Oświatowy 


Trzej 
Mószkieterowie. 
Serja V, 


Cyrk Ciniselli 


Godz. 8,80 
Program Nr. 3. 


NEED ZR STWO E BOZE WE 2 S ENZO PANDORA S O R RZE Z ZZ > R z EA NA WE S ES 
o 


PaK; Er af 4: 


Str. 7. 


Sprawa Besarabii. 


Obeeny stan rzeczy w Besara= 
bji nastręcza rządowi  rumuń- 
skiemu szereg poważnych tru- 
dności i problemów do rozwią- 
zania. 

Besarabja jest krajem niewąt 
pliwie rumuiskim, pod względem 
narodowościowym. Odnosi się 
to szozególnie do ludności wiej 
skiej, miasta bowiem tworzą o- 
drębiie etnicznie wyspy żydow- 
sko-rosyjskie. Dwa większe s''u- 
pienia nierumuńskiej ludności 
wiejskiej stanowią ukraińska o- 
kolica Chocimią oraz zwarta gru- 
pa kolonistów niemieckich i buł- 
garskich w obszarze © Akermanu 
i Ismaita. 

Zdawałoby się wobec tego, że 
ludność powinnąby być jaknaj- 
zupełniej zadowolona z obecnego 
przyłączenia Besarabji do Rumu- 
nji. Tymezasem, rzecz ma. się 
przeciwnie. 
lenia jest, z dnia na dzień rośnie. 
Usiłują go wyzyskać na swą 
korzyść bolszewicy. 

Przyczyna leży w tem, że 
rdzenna rumuńska ludność stoi 
tak pod względem oświaty, jak 
materjalnym niezmiernie nisko, 
Przeszło 80 proc. jest analfabe- 
tów. Uświadomienie narodowe 
żadne. - Nie rumunami, lecz „Be- 
sarabczykami* nazywają się ŝa- 
mi. 
W przeciwieństwie .do Rumu- 
nów, napływość mniejszości na- 
rodowościowe, jak Rosjanie i 
Żydzi, stanowią klasę inteligen- 
tną, nadającą ton życiu miast. 
Równocześnie stwarzają oni fi- 
lobolszewieki nastrój, nastrój 
tem łatwiejszy do wywołania, że 
rośnie na tle niezadowoleń wło- 
ściaństwa. Składają się na dwie 


przyczyny, 
Pierwsza, to położenie eko- 
nomiczne, Wobec słabego, a.ra- 


ezej żadnego ucia narodo- 
wościowego ludftości  „besarab- 
skiej“ względy śpołeczne górują. 
ja zaś, ten kraj zawsze 
miodem i mlekiem płynący prze- 
chodzi ostry kryzys ekonomicz- 
ny. Wojna wyczerpała, tak jak 
gdzieindziej, bogate spiebrze; 
ostatmie dwa lata były latami po- 
suchy i nieunodzaju. Spowodo- 
wało to upadek rolnictwa, w 
braku paszy, wysprzedaje się o- 
becnie resztę bydła, na które 
skutkiem odcięcia naturalnej 
drogi handlowej na: Odessę, nie 
ma zupełnie zbytu. 

Pogarsza sytuację  niedbała 
administracja. Jak na wszystkie 


Twarz 


(B) Do niepowszednich za- 
let aktora należy bezsprzecznie 
to, żeby w każdej sztuce był 
innym. 

Aktorzy, którzy już w chwi- 
li otwarcia ust są poznawaui 
przez zgromadzoną na widowni 
publiczność, są mało ciekawi 
gdyż nie mogą oni dać czegoś 
nowego. 

O tej kategorji aktorów mó- 
wi się, iż dają siebie, zamiast 
tych typów, które mieli przed- 
stawić. 

Sposób, w jaki aktorzy prze- 
chodzą z jednej roli do drugiej 
można podzielić na dwie kate- 
gorje, 

Pierwsza, jeśli aktor jedynie 
za pomocą zmiany układu twa- 
rzy,to znaczy za pomocą mimi- 
ki i zmiany głosu stwarza nowe 
kreację, drugi musi się uciekać 
do pomocy szminki i sztucznych 
włosów tak zwanej maski. 
Artystki pod tym względem 
stoją wyżej od swoich współko- 
legów, gdyż tylko 
wych wypadkach uciekają się 
do pomocy maski. 

Jednak peruka jest przez 
nie zwykle używana, gdyż dzię- 


| 


| skie rzuciła się ehunara wyzyski= 


wączy i dorobkiewiczów, nie mā- 


| jących nie do zyskania u siebię, 


Ferment niezadowo- | 


| 


| 


nie czas 


Kresy, talk i na te; Kresy rumim- 
META 


i maska. 


| który używa jej 


zz ZZ WA EP . Z na A 


w wyjątko= ; 


urzędniczy pozostawia 
Chłop zaś 
dobrze, jak 


Element 
wiele do życzenia, 
besarabski pamięta 
żył przed wojną, kiedy to jesz» 
cze rządzili Rosjanie. Dziś jesze 
cze chowa złote i srebrne ruble, 
nabyte w. czasie pierwszych lak 
wojny, gdy Besarabja stanowiła 
bliski rosyjskiego frontu maga- 
zyn żywnościowy. Upadku i kon 
sekweneji katastrofy bołszewice- 
kiej w formie głodu i rekwizycji 
nie przeszedł. Owszem, © bol- 
szewikach: zachówał jak najlep- 
szą pamięć; wszak to żołnierz 
bolszewicki ogłosił mu w 1918 r. 
swobodę, pozwolił zabrać grunta 
i zaorać granice. Choć rumuń- 
ska reforma rolna zaspokoiła czę- 
ściowo głód ziemi, nie zaspokoi- 
ła jednakże apetytów. Wszak 
bolszewicy tyle obiecywali dać 
więcej... 

Nie przeto dziwnego, 
wet uczciwi Rumuni, pragnący, 
na tym odzyskanym masodowo- 
ściowo terenie pracować dla kra» 
ju, znajdują nastrój dla siebie 
wrogi. Akcja narodowościową 
znaduje teren niesłychanie tru- 
dny; łamie się w bezsilnej kon- 
kurencji z bolszewicką kontrak- 
eją. 

Oiemnotę ludu, niezadowole- 
nie ze stanu ekonomicznego, us 
kład sił w miastach na korzyść 
Rosjan i Żydów, umieją sowiety, 
wyzyskać w sposób niezwykle 
zręczny. Mętną już sytuację z 
natury rzeczy, mącą jeszcze sil- 
niej utworzeniem sowieckiej re- 
publiki mołdawskiej i zagonami 
„powstańców w granice numuń- 
skie, W imię prawa samostano= 
wienia narodów apelują do *Eu- 
ropy dzisiaj o plebiscyt, 

Sprawą plebiscytu w Besara» 
bji, jakkolwiek z punktu naro- 
dowościowego zdawałoby się 
niewątpliwie przesądzona na stro 
nę Rumunji, mogłaby dać w dzis 
siejszym stanie rzeczy zwycię< 
stwo Rosji. Wiedzą o tem bol- 
szewiey, i licząc na sympatja 
nieuświadomionej ludności wiej« 
skiej, coraz częściej i głośniej 
swe prawa do Besarabji akcens 
tują... ; 

Kończące krótką relację, wara 
to zastanawiać się nad jednem 
pytaniem. Czy nie ezas sig 
uczyć na błędach cudzych, i czy, | 
być mądrym przed 


J. 


Że na- 


szkodą? 


ki jej zmieniają się blondynki 
w brunetki i odwrotnie. 

Maska w teatrze jest i bę- 
dzie przywilejem mężczyzny, 
nietylko gdy 
występuje w rolach starych 
mężczyzn, ale nawet gdy kreuje 
młodszych. 

I właśnie dlatego ci aktorzy, 
którzy swą doskonałą grą twas 
rzy umieją stwarzać setki krea- 
cji, powinni być cenieni i wyżej 

ORYGINALNY PREZENT. 

(B) Francuski prezydent mi- 
nistrów, p. Herriot, otrzymał 
przed kilkoma dniami oryginal- 
ny prezent od gubemaątora Indo- 
chin, p. Merlina, 

Jest to młody, jedenastoletni 
słoń, Lulu, ważący zaledwie 
1200 kilogramów, wzrostu 1,70 
mtr, ć 

Słoń przybywa do Francji w 
towarzystwie weterynarza. 

Ponieważ premjer, p. Herriot, 
nie ma odpowiedniego pomiesz- 
czenia dła tak małego prezentu, 
zostanie on tymczasowo umiesz- 
czony w ogrodzie zoologicznym. 
w Lyonie, 


Miejska Galerja p 
Sztuki 


Filharmonja 


od godz. 8 rano * 
do 10-ej wiecz, 


Wystawa malarst= 
wa, rzeźby, gráfi- 
ki i t. d. 
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Dziś i dni następnych. mag” Wielki zajmujący program! TR 


Kino Spółdzielni | TRĄGEDJA KSIĘŻNY GAGARIN 


pracowników Państwowych, nan w acerta 


Yah MIA MAY, Conrad Veidt, Albert Steinrueck. 


Sienkiewicza 40. Muzyka pod kierunkiem p. Z. Sandomierskiego. Początek przedstawień w dni powszednie o godz. 5.30, w soboty, niądziele 
615 i święta o godz. 4-ej po południu. Ostatni seans o 9-ej wiecz. UWAGA: Dla Członków Kooperatywy ceny miejsc zniżene. 


Il-91 URZAD SRARBOWY Łódź, dnia 22-go października 1924 r, 


Podatków I Opłat Skarbowych 
w ŁODZI. 


- Ovłoszenie. 


Il-gi Urząd Skarbowy podatków i opłat skarbowych w Łodzi, podaje niniej- SA 
szem do ogólnej wiadomości, że na pokrycie zaległych podatków skarbowych % 
odbędą się publiczne licytacje ruchomości, zajętych u niżej wyszczególnionych 
dłużników: 

dnia 30-go października 1924 r. między godz. 10 rano a 4 po południu: 


Tenenbaum Joachim, Lipowa 85, 17 sztuk towaru „Lwow“ w jasnym kol. | $ 
Lewkowicz Icek i Edelman Moszek, Piotrkowska 109, 3 sztuki towaru || 

rypsowego po 33 m. każ 
Pozner M. i Szer Benjamin, Aleje Kościuszki 27, 10 sztuk towaru płó- | FH 
ciennego. 

Henryk Kuczyński, 6-go sierpnia 19, pianino czarne. 

Warszawski Jakub Moszek, Zielona 6, 50 paczek przędzy bawełnianej. 
Apteld M. Z. i Wajnberg E., Piotrkowska 59, 8 pełnych sztuk towaru 
wełnianego „Ulster“. 

Dimant Emanuel, Kilińskiego 63, 3 konie. 

Izrael Hammel, Wschodnia 74, szafa z lustrem, pianino, kredens, 10 sztuk 
towaru wełnianego. 

Norden i Wajs, Wschodnia 60, 20 sztuk towaru bawełnianego. 

B. Szmucyk, Piotrkowska 62, 2 sztuki towaru ubraniowego szarego i bron- 
zowego wełnianego, 2 sztuki „Velouru*. / | 
Benjamin Seiler, Targowa 17, kredens kuchenny, stół kuchenny z gzu=; 
fladami, spiżarka, szafa do rzeczy, zegar. 

Pape Jakub, Dzielna 11, 36 metrów prześcieradeł, 5 sztuk bar: hą 11, 
1 sztuka na fartuchy. 

Pinkus Gebert, Piotrkowska 114, kredens, lustro tremo. ok 
Eljasz Szpiro, Piotrkowska 64, maszypa do szycia firmy „Singer“, ugro;, - 
tremo, kredens. | a 

Domaszewicki i S-ka, Piotrkowska 60, 40 sztuk towaru wełnianego. 

A. Piotrowski i S-ka, Południowa 80, 1 szarpacz angielski 3-ch bę- 
benkowy. 

Strykowski Ch., Piotrkowska 26, 1 garderoba oszklona, 1 stół, 6 krzeseł- 
bieliźniarka, 4 swetry bawełniane damskie. 


Ge naczyń kuchennych 
Weland Michał Morgenstern, Piotrkowska 132, kasa ła ogniotrwała, | Zu aa aa i A 
maszyna do sieńnia, 2 Mufka, 4 Ki: $ idee ęż 3 K [U R A 1 przyborów domowych 


19. Kohn Szlama, Wschodnia 51, 2 szafy, 1 tremo. M 
20. Grabowiecki Rafał, Wschodnia 51, i kredens, 1 zegar stojący szafowy, | hrześcijański ALUMINIUM — EMALJE 


tremo. Hurtowy i Detaliczny 
21. Borensztejn Majer, Konstantynowska 68, kredens, stół, szafa do ubrań, Skład Skór 


© a 

6 krzeseł, kanapa. Łódź, Piotrkowska 175, 5 Adam l E Adamski 
22. Melspeis Zelig, Kamienna 7, kredens stołowy, maszyna, garderoba, z lu- e © 
Łódź 


Jak piękna kobieta wpada w oko 
ogłoszenie w „NOWINACH". 


NADESZŁY 


Branswik: gramofony z Ameryki 


PŁYTY ARTYSTYCZNE z Ameryki I Niemiec 
Mandoliny i gitary z Włoch. Prawdziwe „Elifć” -sfruny 


tyko u GOTTLIEBA TESZNERA 
DaF Piofrkowska 54, WWE 


50 pN UA w Nr 
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KALOSZE CIEPŁE 
PANTOFLE 
wyborowe gatunki 
poleca 
K. PETERSILGE 
93 Piotrkowska 93 


A m „m 
BN a 


Poleca po cenach fa 


strem, bieliźniarka. - 
23. Kiwa Chaim, Szmuł, Zawadzka 12, 100 mtr. podszewki do damskich skle 1 Aa aerat Saya 
kostjumów. — nych gatunkach. — 
24. Grynberg Szlama, Cegielniana 66, 1 garderoba. ranta daek a i A ul. Piotrkowska 84. 
A APRAN e Wschodnia 51, 1 szafa sosnowa, tremo, szafa, (AZS Nh aea 
. Hofman Izrael, Wschodnia 50, kredens, otomana. i i 
27. Grinsberg Aba, Nowo-Cegielniana 7, kredens, tremo. Wojfęzak otefanja 
28. Rottenberg Szlama, Sienkiewicza 61, warsztaty mechaniczne. Akuszetka 
29. Mendel Wasserman, Piotrkowska 56, 15 sztuk towaru szewiotu po 33 mtr. | asy Ghorych m. kodzi 
w sztuce. 


ul. Łagiewnicka 25, 


30. oł Morio „Merkury*, Dzielnia 32, 25 sztuk towaru półwełnianego m. 27 i 32. 554 
po 24 metry. i 

31. Biderman Nusen Szlama, Dzielna 12, 200 sztuk towaru wełnianego. Ogloszenia (rod R Miejski Kinemafograi Oświafowy, 

Zasekwestrowane ruchomości są do obejrzenia w dniu sprzedaży u wymie- | ------=semun--===n-===nnu=m= ` Wodny Rynek Nr. 44. 
nionych dłużników, na miejscu licytacji otrzebna biuralistka, | $ 

znająca buchalterję | jj === 
KIEROWNIK URZĘDU: i umiejąca. pisać ‘na |f Od poniedziałku, dnia 20-go października r. b. 
pea dancji én | 

628 (©) Podmunicki. kiej hożwzalę dna: Wia- Ks 


domość sklep komisowy | $ 
is s Leona Miguły, Nawrot | Ff 
g nr. 16. 107 | 8 

potrzebna panienka |Ñ 

na przychodnie do |F 

usługi, skromna i czysta |Ę 


agazyii mebli pracownia i sprandań kapeluszy || Poz ess 


tapicersko- | Franciszek Skalar ||seszacześięń: | 
stolarskich egiemiana 6, fr. II p, 


w ŁODZI m. 8, w godz. 4—5 
F. MIKSZEWSKIEGO 


trzej Muszkieterowie 


według słynnej powieści Aleksandra Dumasa 
serja W (6 aktów). 


a łodzież dz. 3-ej i 5- i 
Poczatek SŁANSÓW : dla doróżkóch. 3 esae: cd i YU iey 


a a s ma m a o aan e a a o e e e om m e a e a e a a o a mm 


po W sali „Domu Ludowego“ będzie wyświetlana Ill i IV serja 
b ; ołudniu 622 obrazu „TRZEJ MUSZKIETEROWIE“ od 20-go do 25-go b. m. 

ul. Kopernika (Milsza) Nr. 14, P : codziennie 1 seans. Początek o godz. 3-ej po południu 

. r sh 

przyjmuje się do przefasonowania kape- 

lusze męskie i damskie. Z 


wyd. w gm. Kroko- 


cice, książeczkę wojsko 


w LODZI, = Sisa |mas ryd z odet lea: | M — : 
ul. św. Anny I. cx) kojąteczk płatna z też 


Elektrotechnik 
Edward Gosławski 


Ę 


| ul. Targowa No 24, 


| urządza dzwonki, telefony w kanto- 
| rach, fabrykach po bardzo niskich 
cenach. 558 


bryki F. Karnowski, ul. 
WM | Piotrkowska 161 oraz 
M |książ. członkowską ze 
4| Związku Klasowego, na 
M |imię i nazwisko Stani- 
Bl|sława Kospjana, zam. 
4% |w Łodzi, przy ul. Karo- 
la Nr. 7 m. 9. 627 | 
. anono kartę mobi- || 
5: lizacyjną wydaną]! 
i| przez P. K, U. Poznań |: 


a | Brzylwy od. Zł. 1.50 
CEBULKI KWIATOWE Maszynki do włosów 


dla jesiennego wysadzania, do 
od Zł. 4.50 


doniczek i gruntu, polecają 
ii 4 
A |na nazwisko Tadeusza | 


Składy nasion p» 
L: JASINSKIEGO, |; "M. GURINA | visk 
u Nowomiejska 15. sss Ñ |szkatego Poznań, Grun- | 


agubiono "e 
| 


prowadzone od 1870 r. w Łęczycy, 
oddział w Łodzi, Andrzeja 10. waldzka 20a, kartę u-i ; > 
nieważnia się. 624 55 
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